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Na Nowy rok doniósł Europie telegram 
petersburski, że reszta kolei za bajkal- 
skiej, 3861 wiorst (400 kilometrów) wykoń- 
czoną została, że zatem Petersburg jest już 
prawie siedm tysięcy wiorst wynoszącym to- 
roln kolejowym bezpośrednio z Władywosto- 
kiem na Cichym oceanie połączony. Inaugu- 
rował budowę tej olbrzymiej kolei Sy bir- 
skiej, ryskalem w maju 1891 Mikołaj II, 
wówczas carewicz, w zatoce Złotego Rogu 
pod Władywostokiem. Ale w toku budowy 
Rosya na tem nie poprzestawała; wyrago- 
wała wpływy angielskie z Chin, zbudowa- 
ła kolej Mandżurską i uzyskała prawo po- 
prowadzenia jej do Pekinu. Po wybudowaniu 
tej ostatniej kolei będzie carat panem całych 
północnych Chin i przystąpi do ostate- 
cznej rozprawy z Anglią o opanowanie całej 
Azyi. 

Dla tego celu, a oraz dla złamania bodaj 
w części kablowego monopolu Anglii powstała 
myśl połączenia francu skich telegra- 
fów indochińskich z rosyjskimi 
Shamghaicr Zig. powiada, że Chiny są z Rosyą 
trzema lądowymi telegratami połączone, ta- 
ryfy tych linij są znacznie tańsze od taryf 
kablów podmorskich. Gdyby więc telegrafy 
indochińskie połączono przez Chiny z naj- 
bliższą stacyą sybirskiego telegrafu rosyj- 
skiego, mogłaby Francya komunikować się z 
Indo Chinami telegrafem lądowym przez Ro- 
syę i Chiny — a potrzebuje do tego tylko 
zezwolenia Chin i Rosyi, aby do ich telegra- 
fów przypięto drut fiancuski. Rzecz tę prze- 
prowadzić może rząd francuski albo własnym 
nakłądem albo przez prywatnych przedsię- 
bioroów za subwencyą. 

Ale jak ta sprawa jest dopiero w pro- 
jekcie, tak znowu pomimo wykończenia toru 
kolei Sybirskiej jeszcze niepodobna mówić, 
je - ta bailei inż hrłs gotową, Nie wiemy, 
ozy wagony jej będą przez jezioro Bajkalskie 
nadal parowemi promami przewożone, czy 
też zbudowaną zostanie formalna kolej, je: 
zioro okrążająca. Dalej tor kolei Sybirskiej 
będzie potrzeba rozszerzyć, aby kolej swemu 
zadaniu w zupełności odpowiadała. Urządze- 
nia też na tej kolei są poniekąd straszne dla 
podróżnych, kradzieże i rozboje są na niej 
na dziennym porządku, z wielkim zynkiem 
dla kieszeni czynowniczych. Dziewięć lat wy- 
starczyło na zbudowanie kolei Sybirskiej w 
niesłychanych pustyniach i mogą tego nawet 
Amerykanie pozagdrośció Rosyanom, ale mo- 
że jeszcze drugie dziesięć lat upłynie, zanim 
kolej bdzie w znaczeniu europejskiem wy 
kończona. ; 

Ośm lat wypadnie czekać na wybudo- 
wanie drugiej znowu wielkiej międzynarodo- 
wój kolei w Azyi, a to w Azyi zacho- 
dnio-południówej. D. 23 grudnia za- 
warla Porta wstępny kontrakt z prezesem to 
werzystwa kolei Anatolskich, dr. Siemense m 
którego główne punkty SĄ następujące : To: 
warzystwo obowiązuje się najdalej w prze- 
ciągu ośmiu lat wybudować i w ruch wpro- 
wadzió kolej z Konii na Bagdad do 
Bassory. Sprawa gwarancyi procentubędzie 
traktowana po wykończeniu robót wstępnych. 
Towarzyst ¿o to nie może swego prawa bu- 
dowy odstąpić żadnemu innemu towarzystwu; 
rząd turecki zaś zobowiązuje się, że w razie 
gd”by odkupił tę kolej na siebie, a sam jej 
nie wyzyskiwał, wypuści ją w dzierżawę to- 
warzystwu kolei Anatolskich. W razie, gdyby 
strony kontraktowe nie mogły się ugodzić co 
do warunków kontraktu albo planów linii, 
odzyskują one zupełną swobodę bez prawa 
do jakiegokolwiek odszkodowania. 

Do tego towarzystwa należą w trzech 
czwartych Niemcy, a w jednej czwartej Fran- 
ouzi, a nie Anglicy, jak zrazu donoszono. 
Anglia i Rosyą nie mogły przeszkodzić tej 
koncesyi, wszeląko Rosya, aby uzyskać wpływ 
na nią, żąda koncesyi na kolej z Batumu do 
Trebizondy, zkąd zapewne puści kolej ku 
Fufratowi dla połączenia z ową niemiecko- 
francuzką. 

Noworoczne przyjęcia monar- 
sze nie budzą tym razem żadnego zajęcia, 
Cesarz niemiecki przyjmując ministrów, 
wyszczególniał p. Podbielskiego, ministra 
poczt, któremu na kilka dni przedtem swój 
portret olejny z pochlebnym przypiskiem po- 
darował. Sądz, tedy, że Podbielski wyżej się 
posunie, chociaż nie do kanclerstwa. 
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Do oficerów załogi berlińskiej przemó- 
wil oeesarz w sposób, wywołujący senzacyę. 
Podniósł on w swój impetyczny sposób, jak 
słynna armia Fryderyka II zmarniała z po- 
wodu, że zaspała na wawrzynach, skostniała 
w szczególikach kamaszowych, prowadzona 
przez starych i nieudolnych jenerałów, kor- 
pus oficerski odwykł od czynnej pracy i 
zmarniał w luksusie, wygodnem życiu i 
głupiej funfaronadzie. Zuleca tedy Wilhelm 
II swoim oficerom prostotę i bezpretensyo- 
nalność w życiu. 

Aluzya ta do tego, że oficerowie pruscy 
stali się znowu hulakami, szulerami, żyją 
nad swoje fundusze — a jak znawcy armii 
pruskiej: podnoszą, także coraz większy brak 
oficerów do służby uzdolnionych. Jeszcze 
groźniej odezwał się cesarz o parlamencie. 
Wspomniał on, że tę armię, która oudów 
zwycięstwa dokazala i Niemcy zjednoczyła, 
stworzył Wilhelm I wbrew oporowi, jaki 
mu stawiał nierozum. Wreszcie dodał 
cesarz: 

„A co mój dziad uczynił dla mojej ar- 
mii lądowej, to ja znowu, nie oglądając 
się na nic, uczynią dla mojej marynarki, 
będę ją dalej reorganizował, aż reorganizacyi 
dokonam, aby i oua stanęła na równi z moją 
armią lądową i umożliwiła Rzeszy niemieckiej 
zająć także za granicą stanowisko, którego 
jeszcze nie dostąpiono. W połączeniu z ar- 
mią i marynarką spodziewam się, że stale po- 
legając na Opatrzności Bożej zdołam ziścić 
powiedzenie Frydryka Wilhelma I, że jeśli 
się chce znaczyć na świecie, to piórem tego 
się nie dokaże, jeżeli go potęga miecza nie 
podtrzymuje". 

Liberalne dzienniki niemieckie są zastra- 
szone tem, co cesarz mówił o „nierozumie*, 0 
„nieoglądaniu się na nic“, tudzież tem, że sie- 
bie zestawił z Wilhelmem I. Przewidują one, 
że cesarz umyślnie grozi nowym konfliktem, 
jak było za jego dziada ze sprawą reorgani- 
zacyi armii pruskiej i że wbrew oporowi par- 
lamentu postawi flotę niemiecką na zamierzo- 
nej stopie. I pocieszają się biedne tem, że 
przecież także Wilhelm I ujrzał się ostate- 
cznie spowodowanym, dodatkowo zasięgnąć 
aprobaty pa lamentu. 


Ochrona lasów, 


Namiestnik hr. Piniński wydał następu- 
jący okólnik do wszystkich starostów: 

Liczne snostrzeżen'a w ostatnich cza- 
scch dowiodły, że pp. starostowie nie zaj- 
mują się dostatecznie sprawami lasowemi i 
nie poświęcają im tej uwagi, jakiej wymaga 
ta ważna gałęź gospodarstwa krajowego, po- 
wierzona dla względów dobra publicznego 
szczególnej opiece i nadzorowi władz admi- 
nistracyjnych. 


Doniosłe znaczenie lasów nietylko ze 
stanowiska ekonomicznego, ale głównie także 
ze względów klimatycznych powszechnie jest 
uznane. 

Powszechne też są skargi na ubytek la- 
sów w kraju i notorycznie wiadomo, że u- 
bytek ten pociąga za sobą nietylko nader 
szkodliwe skutki pod klimatycznym wzglę- 
dem ale także i wielce zgubne szczególnie 
dla uboższych warstw ludności podrożenie 
drzewa tak budowianego jak i opałowego. 

Ciężkie ekonomiczne warunki, w jakiem 
znajduje się obecnie gospodarstwo wiejskie 
pobudza niestety wielu właś.icieli lasów do 
nadmiernej ich eksploatacyi. 

Mnożą się wypadki doszczętnych wyrę- 
bów, pustoszenia i niszczenia lasów, jakoteż 
samowładnych korczowań, w celu trwałej 
przemiany g untów leśnych na grunta orne 
lub pastwiska. 

Ochrona lasów jest więc wśród tera- 
śniejszych stosunków jednem z najważniej- 
szych, a zarazem trudnem zadaniem admini- 
stracyi politycznej. 

Działalność jednak pp. starostów na tem 
polu jest dotąd niedostateczną i nie dość 
skuteczną. 

Z aktów spostrzeżono, że o wypadkach 
nielegalnego obchodzenia się z lasami władze 
dowiadują się niejednokrotnie zbyt późno, a 
to wtedy już, kiedy przywrócenie przestrzeni 
leśnych do stanu zgodnego z ustawą i pra- 
widłami racyonalnej gospodarki leśnej jest 
nader utrudnione. 

Szczególnie samowładne korczunki u- 
chodzą często uwadze władz i zdarzały się 
wypadki, że starostwo o wykorczowaniu 
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gruntów leśnych dowiadywało się dopiero po 
kilku, cząsem kilkunastu latach i to nie- 
kiedy dopiero wtedy, gdy właściciel sam, 
chcąc zaciągnąć pożyczkę dla uregulowania 
swoich spraw majątkowych zmuszony był 
prosić o dodatkowe pozwolenie na wykorczo- 
wanie. 

Jak to już zaznaczono w okólniku na- 
miestnictwa z dnia 14 listopada 1893 roku 
l. 64.098, zdarzają się czasem nawet tego 
rodzaja wypadki, że właściciele lasów kor- 
czują samowładnie grunta leśne, parcelują 
je, a następnie zatajając, że na tych grun- 
tach cięży obowiązek zalesienia, odsprzedają 
je jako rolę nie pomnąc na to, że postę- 
powaniem takiem dopuszczają się wprost 
Oszustwa. 

Istotnie nadużycie tego rodzaju ma cał- 
kiem niewątpliwie cechy ustawowe karygo- 
dnego oszustwa, ma tu bowiem miejsce wy- 
rządzenie szkody (nabywcom gruntu nieuwia- 
domionym o obowiązku zalesienia) przez pod- 
stępne wprowadzenie w błąd. Przeciw tego 
rodzaju niecnym spekulacyom powinny wy- 
stępować starostwa z całą energią 1 dbać 
o to, aby się wywiedzieć o nich dość wcze- 
śnie, w przeciwnym bowiem razie nietylko 
winni ujść mogą zasłużonej karze, als zale- 
sienie parcelowanych gruntów, na których 
nabywcy częstokroć pobudowali już tymcza- 
aem budynki mieszkaine i gospodarskie, staje 
się prawie niewykonalnem bez narażenia na- 
bywców na zupe ną ekonomiczną ruinę. 

Nakoniec dostrzeżono że pp. starosto- 
wie nie dość zwracają uwagi na zalesienia 
wyrębów i samowładnie dokonanych korczo- 
wisk tak, że nietylko ciężący na mocy § 3 
ustawy lasowej z dnia 3 grudnia 1852 Dz. 
p. p. nr. 250 obowiązek prawidłowego zale 
sienia wyrębów nie bywa dopełniany, ale 
także nie bywają usknteczniane zalesienia, na- 
kazane bądź to w drodze przymusowej pra- 
womocnemi orzeczeniami starostw, bądź też 
jako ekwiwalent w zamian za dozwolone kor- 
czunki. 

Niedostateczną jest też ewidencya co do 
zales ania tych ekwiwalentów. Zdarzyło się 
nawet w jednym z powiatów wschodniej Ga- 
licyi, źe starostwo udzieliło pozwolenia na 
wykorczowanie takiego gruntu, który był z 
mocy poprzedniego prawomocnego orzeczenia 
starostwa przeznaczony pod zalesienie w 
zamian za dozwolony korczunek. Wobec 
przedstawionych stosunków, obowiązkiem jest 
pp. starostów sprawom ochrony lasów po-. 
święció więcej uwagi niż dotychczas. 

Jakkolwiek nie zapoznaję, że wobec nie: 
dostatecznego personalu techników  inspe- 
kcyi leśnej utrudnione jest poniekąd admini- 
st.acyi politycznej skuteczne nadzorowanie 
stosunków gospodarstwa lasowego, to jednak 
trudności te wobec doniosłości spraw lasowych 
ze względów dobra ogólnego powinne być tyl- 
ko pobudką dla pp. starostów do tem gor- 
liwszego zajęcia się temi sprawami osobiście 
i wpływania z całym naciskiem na spręży- 
ste i prawidłowe ich załatwianie w sta- 
rostwie. | 


tów dojdzie do skutku, 


ności, a nadto w obec tego, że w razie wpro- 
wądzenia w błąd nabywców, sprzedaż taka 
ma cechy karygodnego oszustwa, odnieść się 
bezwzględnie do e. k. prokuratoryi państwa, 
celem wdrożenia śledztwa sądowo-karnego. 

Dozwolone korczunki grantów leśnych 
należy— jak to już polecono w $ 8 rozporzą- 
dzenia ministerstwa rolnictwa z 3 lipca 1873 
1. 6953 dz. u. kr. nr. 261 — utrzymywać w do- 
kładnej ewidencyi na pomocą wykazu. 

Niezawiśle od prowadzenia tego wykazu, 
obowiązani są pp. starostowie prawomocne 
orzeczenia, dozwalajace na korczunki, w od- 
pisach po jednym egzemplarzu wraz ze szki- 
oami p:zestrzeni korczunkowych udzielać wła- 
ściwemu technikowi inspekcyi leśnej i przed- 
kładać namiestnictwu. Obowiązku tego zechcą 
pp. starostowie ściśle dopełniać pod osobi- 
stą odpowiedzialnością. 

Przekroczenia $$ 2 do7 ustawy lasowej, 
jakoto : samowładne korczowanie, zaniedbanie 
zale «enia wyrębów w przepisanym terminie, 
pustoszenie lasów lub w ogóle złe obchodze- 
nie się z nimi należy po przeprowadzonem 
ścisłem dochodzeniu po myśli $ 23 ustawy 
lasowej karać z całą surowością, na jaką ze- 
zwalają odnośne prawne przepisy. 

Obok orzeczeń karnych, należy na pod- 
stewie opinii i wniosków przesłuchanych zna- 
wców, wydawać jasne i zwięźle sformułowa- 
ne zarządzenia, zmierzające do przeprowadze- 
nia stosunków gospodarstwa lasowego do sta- 
nu prawidłowego, zgodnego z przepisami usta- 
wy lasowej. 

Ponieważ pp. starostowie zazwyczaj łą- 
czą w jednem i tem samem orzeczeniu po- 
stanowienia karne z wydanemi zarządzeniami 
leśno-gospodarczemi, co ze względów jurydy- 
cznych wobec odrębnych przepisów o postę- 
powaniu karnem administracyjnem jest nie- 
właściwe, przeto polecam pp. starostom, aby 
na przyszłość, przeprowadzając dochodzenia 
w sprawach lasowych w obu wskazanych kie- 
runkach równorzędnie wydawali oddzielnie 
orzeczenia karne, a oddzielnie zarządzenia 
leśno - gospodarcze, przyczem zaznaczam, że 
po myśli $ 77 ustawy lasowej termin rekursu 
do namiestnictwa wynosi przeciw orzeczeniom 
karnym trzy dni, zaś przeciw innym zarzą- 
dzeniom starostwa czternaście dni. 

Nakoniec widzę się spowodowanym za: 
rządzić ściślejszą kontrolę nad wykonaniem 
zalesień, objętych prawomocnemi orzeczenia- 
mi starostw. P»zypominam, że już według 
§ 4 powołanego powyżej rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z dnia 3 lipca 1873 dz. u. kr. 
nr. 261 starostwa obowiązane są utrzymywać 
za pomocą wykazu ewidencyę nakazanych 
przez władzę zalesień. 

Wykaz taki, który odtąd należy jak 
najstaranniej prowadzić w starostwie, ma 
obejmować wszelkie zalesienia jakiegokolwiek 
bądź rodzaju, które mają byó wykonane na 
podstawie prawomocnych orzeczeń starostwa, 
a zatem nietylko a) zalesienia nakazane w 
drodze przymusowej w wypadkach karczowa- 
nia gruntów leśnych, zaniedbania zales'eń w 
przepisanym terminie, pustoszenia lasów lub 
złego obchodzenia się z uimi, ale także b) 
wszelkie zalesienia na takich gruntach, które 
mają być zalesione jako ekwiwalenty w za- 
mian za dozwolone korezunki, 

Przy pomocy tych wykazów winni pp. 
starostowie w sposób wskazany w $ 4 powo- 
łanego rozporządzenia ministeryalnego tak 0- 
sobiście jakoteż za pośrednictwem właściwych 
techników inspekcyi leśnej i innych podwła- 
dnych organów starostwa pilnie czuwać nad 
wykonaniem wykazanych zalesień, przekony- 
wać się o ich postępie, przynaglać opiesza- 
łych posiadaczy lasów i w ogóle wydawać 
wszelkie stosowne zarządzenia celem dopro- 
wadzenia zalesień do skutku. 


Do współdziałania w tym celu, miano- 
wicie do zasięgania informacyi o faktycznych 
stosunkach, do wykonywania poleceń staro- 
stwa, do nadzorowania i t. p. mogą być z 
dobrym skutkiem użyte także niefachowe or- 
gana, podlegające starostwu, jakoto: żandar- 
merya, zwierzchności gminne, przełożeni ob 
szarów dworskich i t, p. 

Będzie więc rzeczą pp. starostów na 
przyszłość z całą gorliwością i nsilnością za- 
pobiegać wszelkiemu nielegalnemu obchodze- 
niu się z lasami i czuwać nad rrawidłowem 
ich zagospodarowaniem. 

Samowładnym korczowaniom gruntów 
leśnych należy stanowczo tamę położyć. Oko 
liczność, że korczowania, które przecież od- 
bywają się jawnie i ukryć się nie dadzą, tak 
często uchodzą uwadze władz, świadczy tyl- 
ko o rażącym braku n'dzoru w tym kierun- 
ku. Na przyszłość należy zarządzić skuteczną 
inwigilacyę za pośrednictwem organów pod- 
władnych. Baczną uwagę należy także zwró- 
ció na wzmiankowane powyżej parcelowanie 
wykorczowanych gruntów leśnych w celach 
odsprzedawania parcel, jako gruutów ornych. 

W tym kierunku obowiązkiem jest pp. 
starostów działać przedewszystkiem zapobie- 
gająco, a mianowicie pouczać i ostrzegać lu- 
dność przed tego rodzaju spekulacyami i w 
ogóle starać się niedopuścić do tego, by lu- 
dność we wskazany sposób była oszukiwaną 
i wyzyskiwaną 

Jeśli zaś mimo to spekulacyjna sprzedaż 
wykorczowanych i rozparcelowanych grun- 


a to 1 lutego każdego roku udzielać właści- 
wym technikom inspekcyi leśnej w celu in- 
wigilacyi z odpowiedniemi poleceniami i wska- 
zówkami, jakoteż w tymże samym terminie 
przedkładać namiestnictwu wraz z wyczerpu= 
jącem sprawozdaniem o postępie zalesień w 
poprzedzającym roku kalendarzowym, o po- 
czynionych w tej mierze spostrzeżeniach i 
wydanych zarządzeniach. 


należy bezzwłocznie 
pociągnąć winnych do surowej odpowiedzial- listów Franciszka Smolki, 


Wykazy zalesień należy peryodycznie," 


Wielki starzec nie posiada dotychczas 
wyczerpującej biograńi. Ogłoszone w roku 
1886 dzieło Karola Widmana obejmuje dzis- 
łalność polityczną Smolki po rok 1849, pod- 
czas gdy dalsza jego czynność publiczna zna- 
ną jest raczej z tradycyi i z pism  współcze- 
snych, aniżeli z dorywczych i beztędnych 
wspomnień, jakie po ustąpieniu sędziwego 
prezydenta z izby zaraz po jego zgonie poja- 
wiły się w druku. A jednak żywot Smolki, 
to fragment potężny dziejowej przeszłości 
naszego kraju. Dlatego też zbieranie najdro- 
bniejszych okruchów z duchowej jego spu- 
ścizny i ocalenie ich przed pogrążeniem w 
otchłań niepamięci jest obowiązkiem obywa- 
telskim pierwszorzędnej wagi, ułatwiającym 
niepomiernie zadanie przyszłego historyka 
naszej doby. 

Dzięki uprzejmości p. Liberata Zającz- 
kowskiego jesteśmy w możności zaproduko- 
wania na tem miejscu trzech listów Smolki, 
pisanych w latach 1876 - 1880 a odnoszących 
się do ówczesnej sytnacyi politycznej. Listy 
te wymagają króciuchnego komentarza: 

W dniu ośmnastym października 1876 
roku zebrała się rada państwa na sesyę je- 
sienną 1 zaraz nazajutrz po otwarciu obrad 
poseł czeski z Morawy, Fanderlik, zainterpe- 
lował rząd, co uczyniono, aby na Bałkanie, 
stosownie do interesów państwa i gorącyc” 
życzeń jego słowiańskiej ludności zaprowa 
dzić tamże stan zadowalający dla chrześcijan ?... 
Nie pozostali również w tej sprawie oboję- 
tnymi centraliści i w dwa dni później wniósł 
dr. Herbst drugą interpelacyę, zapytującą 
gabinet o zarządzenia, mające na celu utrzy- 
manie dla Austryi pokoju, nawet na wypa- 
dek wybuchu wojny. Oświadczenie ówczesne 
go premiera ks. Auersperga, iż polityka pań- 
ństwowa dąży przedewszystkiem do utrzyma- 
nia pokoju europejskiego tudzież do poprawy 
doli ludów na Bałkanie — dało hasło do £%e 
ciętej walki, jaką obóz centralistyczny W. 
powiedział własnemu gabinetowi. W ciągu 
dyskusyi nad odpowiedzią ministeryalną, ja- 
ka toczyła się w izbie między czwartym a 
siódmym listopada, podniosły się zarzuty w 
najwyższym stopniu obciążające ogólny kie- 
runek polityki państwowej. Między innemi 
zauważył wówcząs Kuranda, iż od ówierci 
wieku gospodarują na Balplacu bardzo nie= 
szczęśliwe ręce i dlatego zawsze ponosi Au- 
strya straty... 

W rozprawach tych obok centralistów 
przemawiali też posłowie ówczesnej mniej- 
szości parlamentarnej jak Słowieniec Wosniak, 
wspomniany już  Fanderlik,  Hohenwarth, 
Greuter i inni, z wyjątkiem członków Koła 
polskiego, oo w kraju niezbyt dodatnie w 
pierwszej chwili sprawiło wrażenie. Csas kra- 
kowski doradzał postawienie kwestyi polskiej 


na stanowisku austryackiem, Dziennik Połsis 9%" 
domagał się wypowiedzenia wojny Bogysk 


przez Austryę, Gazeta Narodowa zaś żądała, 
by polscy posłowie podnieśli w izbie krzywdy 
wyrządzone naszemu narodowi przez Rosję. 
Jedynie Kronika Codzienna redagowana we 
Lwowie przez Zajączkowskiego, zajęła w tej 
sprawie stanowisko odmienne, wykazując w 
szeregu artykułów brak konieczności, aby de- 
legacya nasza kruszyła kopię za lub przeciw 
polityce Austryi w kwestyi wschodniej, 

Zapatrywanie to podzielał również Smol- 
ka, który w dniu siódmym listopada t. r. w 
wydawanej przez Scharffa Sonn u. Montagstei 
tung i równocześnie w Kronice umieścił arty- 
kul o ówczesnem położeniu w Austryi. Artykuł 
ten, wydany następnie jako dodatek do Poli- 
tycznych Listów Smolki, skonfiskowała proku- 
ratorya państwa we Wiedniu i we Lwowie. 

Pisze o tem przyszły prezydent izby w 
te słowa do Zajączkowskiego: i! 

„Szanowny Panie! 

Przeciw konfiskacie z powodów, że miej- 
sca inkryminowane geeignet ercheinen ` die 
Nationalitäten Oesterreichs gegen einander 
aufzuhetzen und die Einwohner des Reiches 
zu Feindseligkeiten gegen einander a for 
dern und zu verleiten — podaliśmy Saharf 
i ja, przyznając się do autorstwa, rekurs, wy- 
kazując, że właśnie w ustępach inkrymino- 
wanych jak najmocniej potępiłem den Natio- 
nalitsterhader, któremu tamy nie kładą Oi, 
w których ręku jest to uczynić; podniosłem 
jak najmocniej konieczność Frieden im Bei- 
che zu stiften ete.“ 

„Myślę, że niepodobna, aby apelacya po- 
twierdzić mogła konfiskatę z tych powodów; 
prędzej, dass durch Entstellung der dunern 


Zustände Misstimmung gegen die Regierung 


zu erzeugen beabsichtigt wurde“. l 


, MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki l. 8. 
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„W takim zaś razie pójdę do Najwyż- 
szego Trybunału i wykażę, że wszystko, co 
w tej mierze powiedziałem, nie jest Entstel- 
lung, lecz czystą prawdą, co udowodnię. Dzię- 
kujemy Panu za obronę delegacyi z powodu 
niezabierania głosu. 


„Mogę Pana zapewnić, że niezabieranie 
głosu z naszej strony wywołało popłoch w 
ambasadzie rosyjskiej. Nowikow powiedział : 
O źle! Polacy zaczynają być mądrymi.* 
Śpodziewali się i pragnęli, aby Polacy wy 
stępowali z ostremi rekryminacyami przeciw 
Rosyi, co im wybornie byłoby posłażyło do 
usprawiedliwienia przed Europą postępowa- 
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Upłynęły trzy lata. 
Pomyślne dla antonomistów wybory oraz 
| wstąpienie czeskiego stronnictwa narodowego 
do Rady państwa zmieniły większość parla- 
mentarną izby na korzyść antonomistów; 
Smolka w dniu 15 października 1879 roku 
wybrany został pierwszym wiceprezydentem. 

Centraliści stanęli do walki na śmieró i 
życie z większością oraz z gabinetem hr. 

» Tarffego, któremu całą winę zmiany w więk- 
szości przypisywa i. Prócz rozbicia gabinetu 
zakroili na oderwanie Koła Polskiego od so- 
jaszu z Czechami. Z Kołem szło im wszak- 
że jak z kamienia, mimo oświadczeń, iż go- 
towi są przyznać Galicyi takie samo stano- 
wisko, jakie zajmnje Kroacya w stosunku 
do Węgier. 

Tera goręcej wrzała za to walka centra- 
listów z rządem i z antonomistami, skntkiem 
czego z końcem stycznia i z początkiem lu- 
tego 1880 r. pojawiły się w prasie pogłoski 

rekonstrukcyi gabinetu w tym duchu, iż br. 
„riegsau, klerykał sprzyjający autonomistom, 
ma objąć tekę ministerstwa oświaty, którego 
minister sprawiedliwości Stremayer był kie- 
rownikiem. Ten ostatni nznał przeto za sto- 
sowne utrudnić Kriegsanowi drogę do mini- 
ateryalnego fotelu i dlatego sprzeciwił się sta- 
nowozo uwzględnieniu życzeń narodu czeskie 
go na uniwersytecie pr skim, warując zasad- 
niozo zatrzymanie niemieckiego charakteru dla 
tej instytucyi. Równocześnie jak gdyby w 
zmowie z Stremayerem pojawił się dnia 5 
latego 1880 r. w izbie wniosek ks. Alojzego 
|. Liohtensteina, wzywający rząd do poddania 
rewizyi ustaw o szkołach ludowych celem 
uwzględnienia praw ustawodawstwa k ajowego 
oraz religijnych, moralnych i narodowych po- 
trzeb ludności. 

Poparli Liechtensteina towarzysze jego 
z klubu stronnictwa prawicy, domagając się 
wprowadzenia obowiązku  ugzęszczania do 
szkoły między szóstym a dwunastym rokiem 
życia. Oba te wnioski dały centralistom ar- 
coydogodny powód do podniesienia alarmu 
w izbie i w prasie. Głoszono, że konstytucyi 
grozi oczywiste niebezpieczeństwo, że reakcya 
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nia swego przeciw Polakom. Powiedzieliby : 
radziby my łagodnie postępować, lecz niejw- 
dobna, wszak podburzają przeciw nam przy 
zażdej sposobności a odezwanie” się nasze 
byliby natychmiast odczuli Polacy w Rosyi 
i w Prusiech. 


„Czytajcie tylko, co onegdaj napisały 
Petersburskie Wiedomosti, że salo nieszczęście 
Europy to Polacy, którzy ciągle jątrzą i pod- 
burzają, a korespondencye z Berlina, wyka 
zujące, że interesu Niemiec nie należy strzedz 
nad Dunajem, lecz nad Wisłą, bo Polacy 
znowu się ruszają, konspirują i zrobią zowy 
Patsch. 


bierze stanowczo górę itd. Nytuacyę chara- 
kteryzuje Smolka jak następuje: 

„Nominacya Barona Kriegsau była już 
postanowiona i oczekiwano ogłoszenia w dzi- 
siejszej Gaz. w:ed. 

Być może, że podany na wczorajszem 
posiedzeniu R, P., wniosek ks. Lichtenstei- 
na (o rewizyi ust szzol.), wstrzymał akcyę 
uzupełnienia Gabinetu. Moment postawienia 
tego wniosku był nieszczęśliwie wybrany, 
(odradzałem). — Zdaje się, że wobec tego 
wniosku Korb i Horst zdecydują się stanow- 
czo ustąpió, co położenię całe utrudnia, a 
spowodować może ustąpienie Taafego 


Zamianowanie całego Ministerst. z pra- 
wicy nie jest niemożliwem, nie rokuje zaś 
stałości, gdyż w takim razie utrzymanie u 
prawicy Morawów (z wiel. włas) i kilku 
Włochów jest bardzo wątpliwe; — natenczas 
prawica nie miałaby większości, a Minist. 
musiałoby upaść. 

Być może, że niebezpieczeństwo spowo- 
dowane wnioskiem Lichtensteina będzie je- 
szcze zażegnane, — zawsze jednak podanie 
tego wniosku w tej chwili było głupstwem, 
tak jak nic przeciw temu nie miałbym, gdy- 
by postawiony był po nominacyi Minist. o- 
światy. 

Siły prawicy za małe, by żyć, a za 
wielkie by umrzeć w 'kazana jest przeto jak 
największa ostrożność w obraniu środków i 
chwili działania. 


6/2 880 r. gudź. 12. 


Godz. 4 po poł. Sytuacya nia pogorszy- 
ia się, „man ist zwar siutzig ge orden und 
z.eht eine andere Persónlichksit als Unter- 
richis-Minister in Betracht, doch hatt man 
fest an die Coalitionsidee u. un der Ernen- 
nung, eines der Rechten genelmea Unter 
richts-Ministers.* — Mimo to zdaje mi się, że 
Kriegsau największą ma szans; być zamią- 
nowanym ministrem. 

Wszystkie wieści o rozsterkach w łonie 
Koła i między klubami prawicy, są bajkami. 
—Wydarzają się, (jak to zupełnie naturalnem 
jest i inaczej być nie może), różnice zdań, 
które przez wzajemne ustępstwa zawsze bez 
trudności zażegnane bywają; dość że na ze- 
wnątrz przedstawiamy zgodne im (irossen 
und Ganzen strennictwo, a ogromnie na tem 
zależy, aby się zawsze tak manifestowało, 

Wzrastaniu liczby członków prawicy sto | 


. „Otóż niech sobie... i podobni, zieloni po- 
litycy wrzeszczą, jak im się podoba — zna- 
my sytuacyę cokolwiek lepiej, a dziś nawet 
ci, którzy w delegacyi byli za zabieraniem gło- 
su, szczęśliwi są, żeśmy milczeli. 

Z poważaniem wysokiem sługa 
W:edeń 11/11 1876. Smolka.“ 


Na ostatniej stronicy listu skreślił 
Smolka karykaturę. przedstawiającą hrabiego 
Andrassego między Bismarkiem a Gorczako- 
wem. Podobiznę wierną rysunku wraz z do- 
łączonym do niego tekstem reprodukujemy 
na tem miejscu: 
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nowczej w tym kierunku, a których wpływ 
Hohenwarta nawet ledwie utrzymać zdoła w 
karbach. 

Na dziś uważam ministeryum Taaffego 
jako jedynie możliwe; wątpię, aby Strehmaier 
pezostał w min. po zamianowaniu Kriegsaua, 
— a pozostanie Horsta i Korba prawdopo- 
dobne. 

W trzy dni później pisze Smolka : 

„Wniosek Lichtensteina, który nważano 
jako zostający w związku z podaniem episko- 
patu czeskiego (co wszakże nie zachodziło), 
spowodował rzeczywiście zastój w zamiano: 
waniu ministra oświaty, lecz nie zepchnął 
tejże z porządku dziennego. - Czekają u- 
spokojenia się żywiołów wzburzonych, a 
Kriegsau ma zawsze jeszcze przeważającą 
szansę być zamianowanym. Ustala się zwol- 
na zapatrywanie, że wniosek Lichtensteina nie 
jest tak strasznym, jak zrazu mógł się wy- 
dawać; — autonomia krajów w sprawach 
szkolnych zawarowana, a zaprowadzenie szkół 
konfesyjnych także - niekoniecznie z niego 
wypływa. 

Zresztą, jeżeli jáki kraj pragnie zapro- 
wadzić szkoły konfesyjne, (n. p. Tyrol), to 
jest jego prawem, — my tego ni: potrzebu- 
jemy, bo u nas chodzą żydówki do szkół 
żeńskich przez zakonice utrzymywanych 
przysłuchując się nauce religii chrześcijań- 
skiej — a nikt się tem nie gorszy. 

Wiele zależy od motywowania wniosku 
przez wnioskodawcę przy pierwszem czytauiu, 
— a sądzę. że ks, Lichtenstein umotywuje 
swój wniosek w spcsób, Że uie poda libera- 
łom uzasadnionego powodu do wydawania ję- 
ków boleści nad zagrożoną wolnością sumie- 
nia;itp. 

Chwila podania wniosku zawsze była 
niefortunnie obrana, lecz niedobre wrażenie 
odrąbia się i nie powinno złe po sobie pozo- 
stawić skutki. 

9/2 880“. 

Najbliższa przyszłość nie obyła się bez 
niespodzianki, dość zwykłej zresztą w stolicy 
nal modrym Dunajem. Oto urzędowa Gazeta 
Wiedeńska przyniosia w dniu 16 t. r. wiado- 
mość o mianowaniu br. Kourad-Kybesfelda 
ministrem wyznań i oświaty zaś b:. Adolf 
Kriegsau otrzymał tekę — ministra skarbu. 

Stani: tar Schnitr Pepłowski. 


Czwartku dnia 4 Stycznia 1900. Nr. 4. 
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Donosimy czytelnikom naszym, że w ce- 
lu zapewnienia im znacznej obniżki ceny 
prenumeracyjnej warszawskiego tygodnika 
literackiego i nutowego, p. t 


Echo muzyczne, literackie 
1 artystyczne 


weszliśmy w porozumienie z redakcyą tego 
p'sma, wskutek czego, poczynając już od 1. 
grudnia r. b. abonenci Gazety Narodowej otrzy- 
mywać mogą , ECHO" me cenę 


miesięcznie 50 centów miesięcznie 


bez względu na to, czy będzie to abonament 
we Lwowie, czy na prowincyi. 


„Echo muzyczne, teatralne i artysty 
czne* zamieszcza w części literackie 
belletrystykę, dramaty, komedye dla teatrów 
amatorskich, krytykę muzyczną, teatralną i 
malarsko-rzeźbiarską, wskazówki dla uczą- 
cych się muzyki, życiorysy wybitnych po- 
staci z zakresu sztuki z portretami, Wi- 
zerunki scen, gmachów, obrazów, sło- 
wem w piórze i ołówku podaje cały obszar 
wiedzy 1 informacyj z dziedziny twórczości i 
wirtuozostwa artystycznego. W „Echn* współ- 
pracują pierwsze pióra polskie w dziale in- 
strukcyj muzycznych i zagraniczne. W dzia- 
le sprawozdawczym i kronice wiadomości z 
uełego świata. 


W części nutowej „Echo“ podaje 
w łatwych układach dwu- i czteroręcznych 
utwory ze wszystkich działów literatury forte- 
pianowej, od tanecznego poczynając aż do kla- 
sycznego kompozytorów polskich i zagranicz- 
nych ostatniej doby. Układy ułatwione, opal- 
cowane i piękaie odbijane. W kierownictwie 
działu pedagogiczno i sprawozdawczo-muzy- 
cznego oraz nutowego przyjmuje główny udział 
prof Stanisław Niewiadomski. Oprócz 
fortepianowych utworów „Echo“ umieszeza 
w dodatku nutowym Śpiewy, pieśni, arye ope- 
rowe w dobrze podkładanych przekładach oraz 
utwory na skrzypce i wiolonczelę. 


„Echo“ wychodzi co sobotę, w Galicyi 
zaś rozsyła wię około wtorku. Abonenci otrzy- 
mywać będą „Eeho* wprost z Warszawy pod 
ovaskami według adresów, a odsyłanych do 
administracyi Gazety Narodowej wraz z nale- 
Żytością, wynoszącą: BO centów na miesiąc, 
1 zł. 50 ct. ua kwartał, 6 zł. na rok. 


ARUNIKA. 


Lwów d. 3 Stycznia. 


Dalszy ciąg powieści „Z zazdrości“ za- 
mieszczamy na czwartej stronicy Gazety. 


Cesarz zgodnie z zapowiedzią, od kilku 
dni ogłoszoną — jak nam telegrafują z Wie- 
dnia 3 b. m. — wyjechał wczoraj z arcyks. 
Franciszkiem Salvatorem i licznym orszakiem 
panów na polowanie do Radmera. 

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni wyjechał w poniedzia- 
lek do Koropea. Do Lwowa powróci prawdo- 
bnie w sobotę. i 

Odznaczeni*. Cesarz nadał lekarzowi ką- 
pielowemu z Głleichenberga dr. Stanisławowi 
Bulikowskiemu tytuł radcy cesarskiego. 

Posiedzenie lwowskiej rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek o godzimie 6 wie- 
czorem w sali ratuszowej. 

Pp. Malachowscy da ali wczoraj w ra- 
tuszu wielki wieczór na który przybyło około 
400 osób a między nimi: namiestnik hr. Pi- 
niński, jeneruł komenderujący Fiedler, wice 
prezydent namiestnictwa Liedl, radca dworu 
Mauthner, starosta Zaleski, niemal wszyscy 
radni z wiceprezydentem p. Michalskim, spo- 
ro duchowieństwa, wielu posłów a wśród : ich 
wiceprezydent parlawentu dr. Piętak, dr. Du- 
lęka, Seweryn Henzel, Stan. Gniewosz, Meru- 
nowicz, dr. Cwikliński, dr. Roszkowski, zna- 
czny zastęp prof:sorów uniwersytetu, dzien- 
nikarzy i artystow z dyr. Hellerem, dyrekto- 
rowie kasy oszczędn. Nikorowicz i Steczkow- 
ski, dalej Emil hr. Potocki, prezydent sądu 
Żminkowski, dyrektor poczt Seferowicz z żo 
ną, prezydent izby adwokackiej Roiński itd. 
Zebranie o tyle miało więcej uroku, iź sporo 
przybyło pań w wielce gustownych toaletach. 
bani Małachowska wśród pań a prezydent 
miasta p. Małachowski wśród panów byli 
niestrudzonymi gospodarzami,  pragatcymi 


ją na przeszkodzie skrajni i ultramontani ~T í | yk 
klubu Hohenwarta, którzy prą do akeyi sta- życzenia swych gości uprzedzić. 
A ZZA A ZA Ów RE ETATON 
Pomiędzy wyspami wymienionemi a Kapitac Farden przed wyjazdem z Nor- Maurycemu, znanemu pod przydomkiem 
Langa-Nes'em na Islandyi, w prostej linii, |w:gii otrzymał polecesie telegraficzne, ;+0z0 | „Obleganego*. 


Mieszkańcy Westerwiku. 


Wspomnienia z podróży na daleką północ. — Humoreska. 


Przed kilkunastu laty, w listopadzie, 
losy zapędziły mnie do Norwegii. Zwiedziłem 
wtedy prawie cały ten kraj ciekawy i malo- 
wniozy szczególnie w porze zimowej. 

W Chrystyanii początkowo koleją, na- 
stępnie na „syskupen* czyli sankami poczto 
wemi, dotarłem aż do pogranicza Laplandu 
i po krótkim pobycie nad Torneo, zawróci- 
łem ku wyspom Lofodzkim. Zamierzałem je- 
szcze przed świętami, powrócić do Kopen- 
hagi, a ztąd do rodzinnej Warszawy, lecz 
losy zrządziły inaczej. 

W Lofodenie, w porcie już pokrytym gę- 
stą krą, stał wielorybnik islandzki, gotowy 
do odpłynięcia. Kapitan tego starego żaglow 
ca, spiesząc przed zamarznięciem oceann Lo- 
'dowatego, postanowił odpłynąć nazajutrz 
| x rana. 

Dśmiechnęła mi się sposobność poznania 
Isiandyi w porze najmniej stosownej do tu- 
rystyki, kapitan Farden nie miał nio prze- 
ciwko memu oryginalnemu pomysłowi, więc 
pojechałem. 

Przy bardzo silnym, lecz sprzyjającym 
wietrze „Madrieba* raźno sunęła wśród coraz 
qstssych odłamów lodowych. Trzeciego dnia 
icher zepchnął nas z prostej linii tak dalece, 
majtek, siedzący na bocianiem gnieździe 
$ądomił załogę, iż przepływamy z lewej 

wysp Fereńskich, co zadziwiło kapi- 
„, który nie spodziewał się, iż statek bę- 
narażony na tak znaczne odstępstwo od 
nty. 


na większych mapach, znajduje się punkcik 
ledwie dostrzegalny i żadną nazwą nieo- 


znaczony. 
Jest to wysepka Westerwirk lab mówiąc 


wyraźniej cype! skaiisty, pokryty szczyptą 
ziemi nienrodzajnej. Wysepka ma ledwie pói 
tora kilometrów obwodu I jako odsłonięta ze 
wszystsich stron ua podmuchy huraganów, zwła- 
szcza wiejących od strony bieguna północne- 
go, jest prawie bezludną. 

Powiadam prawie, ponieważ Westerwirk 
odgrywa rolę i'!andzkiego więzienia karnego. 
Zbrodniarze najgorszej kategoryi za wyrokiem 
sprawiedliwego lecz surowego Sortingu, s4 
tn zsyłani na dożyw tnie więzienie. 

Skazańcy najzupełniej od świata odgro- 
dzeni, otrzymują cztery razy do roku poży- 
wienig, dowożone pod postacią konserwów 
umyślnemi parostatkami. Zresztą są to już 
tylko żywi nieboszczycy. Ukrytymi w grobach 
lub zimą w dułach, wykopanych w fniegu, nie 
zajmuje się literalnie nikt nawet w razie, gdy- 
by jeden zbrodniarz w przystępie szału za- 
mordował drugiego i zwłoki jego cisnął w spie- 
nione nurty oceanu. co nie należy podobno 
do wydarzeń wyjątkowych. 

Czyż mam zaznaczać, iż po otrzymaniu 
od marynarzy tych smutnych wyjaśnień, z pe- 
wnem drżeniem spoglądałem na wynurzający 
się z fal, na skraju widnokręgu szczyt owej 


wyspy straszliwej ? "P 
O godzinie 4 min. 35 po połkdniu. już 


o zmroku, w świetle blado purpurowem, za- 
czynającej świecić zorzy północnej „Madrieba* 
w odległości może kilometra od Westerwirku, 
zarzuciła kotwicę, 


stawienia więźniom ładunku, złożone,» z wę- 
gia kamiennego, lin sm łowcowych, "żywa- 
nycu na jodpałki, dalej zilkusastu skrzya su- 
szonego sziosfiszu, worów z suckarłami, uraz 
fu rzauej zwanej beggiel it, przed 
maly uęłearzom wystarczyć aż 


otz eż” 


misww, ktore 


do korsa zimy. 


Cio la okrętowy Jahne, oraz jeden z 
wajtkó* spuścili szelnpę. Uprosiłem kapitana, 
aby mi pozwolił udać się z nimi na wysep- 
kę, gdyż paliła mnie chęć poznania nieszczę- 
śliwych. 

Pan Fard.n w pierwszej chwili, ani 
słuchać nie chciał mej prośby, lecz w końcu 
ustypił po: warunkiem, że zabiorę z sobą 
:arabin i rewolwer, oraz, że od towarzyszą- 
cych mi ludzi nie odstąpię ani na krok. 


Płynęliśmy zwolna, odłamy lodowe i 
silne wichry, tworzyły naszej żegludze tru 
dne do zwyciężenia przeszkody. Cieśla Jahne, 
człowiek szorstki, lecz oświecony, opowie- 
dział mi w krótkich słowach dzieje wyspy. 
Westerwik, znany był już w odległej staro- 
żytności, chociaż historycy nie są pewni da- 
ty odkrycia tej wyspy. 

Znakomity dziejopis krajów północnych 
Nestermaers utrzymuje, iż w trzecim wieku 
ery chrześcijańs:iej obozowało tu grono roz- 
bitków i że w późniejszych czasach Kilian I 
(234—30/) Godaryk, zwany Ubogim i Walde- 
mar „de Werygde* staczali walki o własność 
wyspy, która w końcu, jak to czytcmy w 
dziele Winginda, przez pewien czas służyła 
za przytułek wygnanemu z kraju rodzinnego 


W Kopenhadze, ani tem mniej w Chry- 
styanii nie ma- najlżejszych nawet śladów 
pałaców Maurycego, a w podaniach ludowych 
duńskich, wedle zaświadczenia etnografów 
i folklorystów niepodobna natrafić chociażby 
na drobne o nim wspomuienia. 

Jahne byłby mówił jeszcze dłużej, lecz 
przerwałem mu rozprawy bistoryczne, 

— Powiedz mi pan, za jakie właściwie 
zbrodnie ludzie ci są więzieni, mniemam bo- 
wiem, iż występki ich muszą być okropne? 

— Nie mylisz się pan — odparł nie 
przestając wiosłowaóć — ludzie osądzeni na 
Westerwik są autorami, którzy tworzą wra 
żenia z polróży odbywanych przy biurku. Są 
to osobniki, dla których zmyślanie nietylko 
już miejscowości, lecz całego kraju, nazw o- 
krętów, nazwisk załogi, włączając w to cieślę 
i kapitana, jest chlebem powszednim. Są to, 
mój panie, indywidua, które wolą świecić 
erudycyą czerpaną z bujnej a płytkiej fanta- 
zyi, niż zajrzeć do ensyklopedyi kieszonko- 
wej. Są to jednostki, powiadam panu, które 
nie wysuwały nosa ze swego gabinetu, co nie 
przeszkadza, iż opisują w bardzo pouczających 
gwiazdkowych wydaniach ilustrowanych dlą 
młodzieży od lat 11 do 14 cuda przyrody, o- 
byczaje, dzieje krajów i narodów.. O, mój 
dobry panie. są t3 w swoim rodzaju straszni 
przestępcy | 

Tu groźnie zsunął brwi i zacisnął pięści, 
ja zaś odezwałem się bardzo cichym błagal- 
nyn: głosem: 

— Drogi panie, w takim razie możebyś- 
my powrócili na „Madriebę*? 


wraz z 66 towarzyszami, a w r. 


Nagrody dla sług. W gal. kasie oszcz 
dności odbyło się rozdanie nagród z fundac 
śp. Felicyana Laskowskiego dla sług dom 
wych mieszkańców m. Lwowa. Przyznam 
nagrody 26 sługom w łącznej kwocie 490 zł. 
— a mianowicie otrzymali: cztery razy pre- 
miovana: zł. 30 Ludwike Macijewicz; trzy 
razy premiowani: po z . 25 Tekla Naszczuk, 
Jan Bredil, Katarzyna Bahłaj, Anna Moskwiak, 
Anastazya Niedźwiedź ; dwa razy premiowa- 
ni: po zł. 20 Karol Dziubankiewicz, Katarzy- 
na Gwozdecka, Anna Zaharejko, Michał Cha- 
raton, Marya Wrba, Katarzyna Sokulska, A 
na Kaszycka; raz premiowani: po zł. 15 A- 
hafia Szepta, Tytus Matwijów. Ilko Starowie- 
cki, Ewa Maszczak, Jędrzej Maruniak, Daria 
Stefanów ; dotychczas niepremiowani po zł. 
15 Anastazya Wyszyńska, Michalina Babu- 
chowska, Joanna Wołek, Franciszek Wrona, 
Wawrzyniec Pytel, Magdalena Kuźma, Kata- 
rzyna Włodkowska. 

Przyjaciele Anglii zamieszkali we Lwo- 
wie urządzili dziś zrana o godz. 10 w kościele 
katedralnym żałobne nabożeństwo za spokój 
dusz „bohaterskich żołnierzy armii angielskiej 
poległych w Transvaalu. Komitet rczesłał zg- 
proszenia polskie i angielskie. Oto tekst tych 
ostatnich: „A servioe will beld in the Cathe- 
dral 3. 10 A. M. in memory of the brave En- 
glish Soldiers, who have fallen in the T ans- 
vaal. Your attendance is arnestly requested“. 
Znaczy to dosłownie: Nabożeństwo będzie 
odprawione w katedrze 3. 10 przed południem 
ku pamięci dzielnych żołnierzy angielskich 
poległych w Transvaalu. O obecność pańską 
prosimy gorąco. 

Bankiet na cześć Michałowskiego urzą- 
dza w piątek 5 bm. o godzinis 10 wieczorem 
lwowskie koło artystyczne i literackie. Panie 
biorą udział w bankiecie. Lista otwarta 

„Boże drzewko“ dla najbiedniejszych 
dzieci lwowskich, gromadzących się w opie- 
kuńczych domach, utrzymywanych przez 
„Związek Rodzicielski* urządziła ll zm. w 
szkole ludowej im. Staszica redakcya Wicku 
Młodego. Do licznie zgromadzonej dziatwy 
serdecznie przemówił ks. proboszcz Chęciń- 
ski, a na odgłos kolendy „Bóg się rodzi* ob- 
darzyły zamożniejsze czytelniczki WMicku Mło 
dego około 100 chłopców i dziewczątek zi- 
mową Odzieżą, reszta zaś dziatwy otrzy- 
mała obrazki i łakocie. Za tę chwilę 
szczerej radości dzieci, za te łzy sz-zęścia, 
które błyszczały w oczach obdarzonych wy- 
dział towarzystwa „Związek HRodzicielski* 
złożył zacnym inicyatorom „Bożego drzewka“ 
serdeczne „Bóg zapłać”. 

Nowa rozprawa „Monitora“ Dnia 10 b. 
m. przed trybunałem lwowskim rozpatrywa- 
ny tędzie sprzeciw od wyroku lwowskiego 
sądu miejsko-delegowanego, którym rekuru- 
Jący p. Breiter, redaktor Monitora zasądzony 
został na dwa tygodnie aresztu za obrazę 
prokuratora ze Stryja p. Czerwińskiego. 


Podczas przygo: owywania krupniku po- 
pzrzyła sę we wtorek we Lwowie kucharka 
u szyskurea Dickera na ulicy Łyczakowsk:ej 
1. 24: Helena Czabauńska. Spirytus zmięszany 
z miodem nieostrożnie zapalony, objął swymi 
płomienizini w jednej chwili ubranie Czabań- 
skiej i okropnie ją poparzył  Niezrzytomną 
z bolu odwiozło pogotowie stacyi ratunkowej 
do szpitala powszechnego. 

„ Jubilensz profeso;gki, We wtarek ° bm. 
obchodzić będzie jubileusz pracy zawcaŃżwej 
dyrektor kliniki lekarskiej krakowskiej prof, 
Korczyński Zarówno koła lekarskie, jak i 
szerszą publiczność weźmie w jubileuszu tym 
udział, 

Sejmik rolacyjny zwołał na dzień 10 b. 
m godz. 2 popołudniu do Krakowa poseł do 
rady państwa ks. Paweł Sapieha, 

Nadużycia wieliekie. Neidenfrau, który 
dopuścił sią licznych nadużyć na szkodę wie- 
lickiej kasy oszczędności, uwięziony został 
w Londynie — jak o tem w swim czasie 
doniesiono. Władze angielskie nie uznały po- 
wodów przytoczonych przez sądy austryac- 
kie, za dostateczne i aresztowanego wypuści- 
ły na wolność, z której on też natychmiast 
s.orzystał : uciekł do Ameryki, 

„Moloch polarny“. Kraje podbiegunowe 


to wielka, mogiła, w której śpią setki naj. 
dzielniejszych ludzi. A jakaż okropna musi 
być śmierć w tej pustce straszliwej, wśród 


b zmiarów śniegu, w uściskach głodu i zimna, 
w okropnych katuszach zwątpienia i tęsknoty. 

Pierwszą „ofłarą polarną* był Portugal- 
czyk © r. Reale, który w r. 500 pożeglował 
w towar:ystwi brata swojego na morza pod- 
biegunowe i nie wrócił więcej. W pół wieku 
poźniej zginął tam Angl'k Hugh Willonghly 
1580 statek 


W tem miejscu poczuwam się do pe- 
wnych wyjaśnień. 

1) W Norwegii i Laplyndzie nigdy noga 
moja nie postała, o Lofodenach mam pojęcie 
ledwie « geografii, okręt „Madrieba* jest kur- 
częciem wylęgłem w mojej fantazyi, 

2) Wyspy Westerwi: ani na prostej linii 
do Isłandyi, ani na źadnej innej wcale, na 
mapach zaś, nawet największych formatów, 
punktu o którym była mowa — nie mąsz. 

3) Niniejszem odwołuję także wyrażenią 
takie jak „syskapen* lub „beggieł* gdyż po- 
wstały one w wyobrażni i miały na celu po- 
chwalenie się przynajmniej powierzchowną 
znajomością języka norweskiego — w rzeczy- 
wistości zaś zupełnie nic nie znaczą. 

4) Uprasza się również szanownych czy: 
telników o puszczenie w niepamięć takiqh 
nazwisk „uczonyah* ak Nestermaers i Win- 
gind, gdyż jako żywo nigdy ich nie było 
oraz takich bohaterów jak Kilian I (234—307) 
Goderyk zwany Ubogim, Waldemar „de We- 
rygde i Maurycy Oblegany, Ten ostatni przy- 
domek jest nawet niezbyt dowoipnie dobra 
nym, powiedziałbym — niesmacznym. 

W kużdym razie fakt publicznego przy- 
znania się do kłamstwa dowodzi tem więk- 
szej draźliwości sumienia z mojej strony, iż, 
jak się już rzekło, wyspy Westerwik woale 
nie ma na świecie, a przeto moje „wrażenia 
z podróży“ przeszłyby bezkarnie jak prze- 
chodzi bezkarnie bardzo wiele innych opisów 
w tym rodzaju. F. R-n. 
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ekspedycyi Jackmana przepadł na morzu Ka- 
ryjskiem, Holender Barentz, odkrywca Szpio- 
bergu, znalazł w roku 1597 śmierć na „Nowej 
Ziemi*. 

Jeden z uczestników wyprawy Grarvit de 
Veer, pozostawił pamiętnik, przechowywany 
do dnia dzisiejszego w muzeum Barentza w 
Haadze „Słońce — mówi on — skryło się ze 
zgrozy przed nędzą, jaką cierpieć musieli bie 
dni ludzie, a niebo powiokło się ozarną opo- 
ną. Aby swych towarzyszy pokrzepić w męce 
rozpaczliwej, przygrywał im Barentz na fle- 
cie“. 
Ofiarą bieguna byl także Anglik Tro- 
bisher. Odkrył on plemię Eskimosów, ale w 
trzeciej podróży zginął wraz z towarzyszami. 
Wszyscy przepadli bez wieści. Okropną była 
też smieró Hudsona, od którego otrzymała 
nazwę wielka północno amerykańska zatoka, 
Jego właśni ludzie bnat przeciw niemu pod- 
nieśli i na pustym lądzie oddali go na łup 
śmierci głodowej. A Bering? Zginął na brze- 
gach Kamczatki i strasznym był jego ko- 
niec. 

Oto chorego na szkorbut wynieśli majt 
kowie na ląd i złożyli w grocie piaskowej, a 
sami poszli polować. Gdy powróbili znaleźli 
trupa, w piasku zagrzebanego. Suchy piasek 
sypał się na chorego podróżnika, on nie miał 
siły podnieść się i tak żywcem został po 
grzebany. 

Nie można tu wymieniać wszystkich o- 
fiar, które pochłonął „Moloch polarny“ wspo- 
mniemy tylko jeszcze Puczymewa, który w 
r. 1735 zginął nad jeziorem św. Wawrzyńca, 
Charitona Lepteffa, którego statek rozbił się 
w 1740, i nieszczęśliwą ekspedycyę Kro- 
towa. Najwięcej znaną z wszystkich podbie- 
gunowych tragedyi jest los wyprawy Fran- 
klina. Stu dwudziestu ludzi przepadło w lo- 
dach krainy Wihelma, a z opowiadań Eski- 
mosów wynika, że niektórzy z rozbitków wal- 
ozyli przez 8 lat w pustyniach lodu z mro- 
zem, głodem i niedźwiedziami. Dwadzieścia 
trzy lat trwały poszukiwan a za Franklinem. 
Anglia i Ameryka wysyłały jeden statek po 
drugim, a połowa z nich ginęła na morząch 
polarnycł. Wreszcie u.ało się Olintockowi 
odnaleźć wyprawę Franklina, ale odnalazł tyl- 
ko.. trupy. 

Wspomniemy jeszcze Greela. Dwie trze- 
cie jego załogi umarło z głodu w przylądku 
Babiny, dwóch zmarzło, jeden utonął, lekarz 
okrętowy otruł się z rozpaczy, jednego za 
strzelono, gdy dręczony głodem kradł zapa- 
sy żywności. Po resztki wyprawy wysłano 
statek, imieniem „Proteusz*, Lecz „Proteusz* 
zginął w cieśninie Smitha. 4 

Wspominając te straszne dzieje, trudno 
się oprzeć smutnemu wrażeniu, że Andróe 

omnożył liczbę męczenników wiedzy. Podo- 
aino prz gotowują się dwie wyprawy dla 
rozwiązania tajemnicy. Ileż one nowych ofiar 
pochłoną ! 

Succi zdemaskowany. Słynny wloski 
głodomór Succi przed laty dziesięciu w pe- 
wnem panopticum głodził się pod opieką le- 
kar.ką. Różni profesorowie i lekarze badali 
ściśle wszystkie objawy jego głodzenia się i 
uczynili go przedmiotem naukowych doświad- 
czeń. Już wtedy głodzenie jego stawało się 
dla iekarzy podejrzanem, w żadnym jednak 
razie nie zdołano mu dowieść oszustwa. I tak 
Succi przez przeciąg lat dziesięciu produko 
wał się po wszystkich częściach Świata jako 

łodoraćr. 

Qbecnie ednak za oceanem słynny gło- 
domó: został pdemaskowany jako amator pre- 
paratów mięsnych. Stało się to w Rio Janeiro, 
dokąd Succi przybył również w celu poepisania 
się postem 40-dniowym. Rozciągnięto nad „mi- 
strzem głodu" tak ścisłą kontrolę, że nie udało 
mu się zasilić żołądua w sposób niedostrze- 
galny, a dr Almeida schwytał go na gorącym 
nczynku przy spożywaniu tąbliczek sporządzo- 
nych z włókien mięsnych. Ow preparat i nie- 
mo wody mineralnej utrzymyw ły głodomora 
przy życiu podczas postów popisowych. 

Zamach samobójczy. W Przemyślu na- 

ił się trucizny w zamiarze samobójczym 
A Ascheberg gar.on przemyskiego kasyna 
oficerskiego W roku 1894 służył on w lwo- 
wskim Grand Hotelu i był zamieszany w pe- 
wier. proces s kandaliczny. PrzyczyLą samo- 
bójstwa była nieuleczalna choroba. 

Zatarg z kapelą wojskową zdarzył się 
onegdaj na wyspie Sofijskiej w Pradze. Urzę- 
dowy telegram, nadesłany nam 3 b, m. tak 
ten zatarg przedstawia; Grała na tej wyspie 
muzyka wojskowa. Po północy część słucha- 
czów zażądała, aby kapela zagrała pieśń „Hej 
Slovane* a gdy żądaniu temu kapelmistrz 
odmuwił, powstał wielki hałas i wołanie „Ab- 
zug!“ Obecni na sali oficerowie wraz z mu 
` zyką opuścili zebranie, kapela zaś odmówiła 
swego współydziałn w zapowiedzianym na 
wczoraj koncercie promenadowym. Dziś rano 
znaleziono na moście przecięte sznury, na 
których wisiała chorągiew czarno-żółta a sa- 
ma chorągiew gdzieś znikła. Sledztwo roz- 
poczęto. 


dniu jeszcze w r. 1827. Od tego czasu aż do 


wtorku 2 stycznia 1900 nie byłc takiego wy- | str: 


padku. Cesarz wszystkie skazane ułaskawiał 
i dopiero Hummlowej ułaskawienie nie do- 
stało się w udziale. Rozprawa karna przeciw 
Hummlowej, przeprowadzou: w listopadzie 


roku zeszłego przed ławą przysięgłych, wy- | ule nie 


kazała niezwykłą dzikość matki dla swega 
dziecka. Pięcioletnią swoją córeczkę tak biła 
i głodziła, że gdy dziecko yło już umiera- 
jące, pozostawiła je jeszcze na twardym ku- 
frze i nie przywołała lekarza. 

Strajk górników w Styryi. Z Graou te- 
legrafują nam 3 bm: W kopalni koeflachskiej 
urządziło zmowę 2000 górników. W szesciu 
szybach ząstanowiono roboty i tylko w dwóch 
trwa dalej praca. Fabryki żelaza w Pichlin= 
gu stanęły skutkiem braku węgla. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono. Bastownicy prosili o 
pośrednictwo starosty i urzędu rewirowego. 

Zwłoki Milloeekera kompozytora opere 
tek niemieckich — jak nam telegrafują 3 bm. 
— złożono we wtorek popołudniu w Badenie 
pod Wiedniem do grobu, a w pogrzebie wzięły 
udział tłumy wiernych. 

Trzęsienie ziemi. Telegrafują nam z 
Petersburga 3 bm: W Achajkalaku w guber- 
nii tyfliskiej dało się uczuć wczoraj silne 
trzęsienie ziemi, które zniszczyło niemal zu- 
pełnie 10 mniejszych wiosek. Nadzwyczajne 
środki zaradcze włądze zarządziły i odko- 
menderowały wojsko do wsi zniszczonych. 


„Iris”*, zeszyt styczniowy, opuszcza prasy . , | A ) 
| spokojną starość, a dzieciom byt niezależny, 


drukarskie dnia 3 bm. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 4 Stycznia 1906. Nr. 4. 


Dr. Ludomił Germau wygłosi w Puze- 
myśłu w niedzielę 7 bm. odezyt „O ymbol'- 
zmie w nowo zosnej li ersturza*. 


OFIARY 


Zamiast ross łani biletów © -woroczu; 'h 
złożyli: WPp. Chorośnicay m Cusrośnicy 4 
koron i WP. K lasiński ze Lwowa 4 koron na 
Brata A bert., WP». Teolorowie Popławscy 
10 koron na res wwacyą kosa ola w Turze 
ło Chy rowe. 


J= 


crtuk: piekne. 


Opora. „Sprzedana narzeozona“ rozpo- 
częła właściwie już wczoraj we Lwowie se- 
zon operowy. Dano ją w obsadzie dawnej, 
dobrze nam zuanej. Mile uderzyło nas na 
afiszu dawno niewidziane uazwisko p. Orzel- 
skiego, którego naresze e zaliazono do składu 
trupy. Z uznaniem podnieść należy ten krok 
dyrekcyi, bo prawdziwą szkodą dlasceny było, 
Że ten piękny głos marniał w ukryciu. Grom- 
kimi oklaskami powitano sympatycznego ar- 
tystę i nagradzauo go nimi po każdym nu- 
merze. 

Osobne, gorące słowu uznania należą się 
tannie Bohussównie, która czarowała wprost 
1 pięknością głosu i wdziękiem i smakiem w 
traktowaniu roli, Sądzimy, że najwłaściwszą 
rzeczą byłoby, ażeby porzuciła operetkę, tam 
jej bowiem szkoda 1 przexształoiła się wyłą- 
cznie na śpiewaczkę operową. Dużo powodze- 
nia mial też p. Malawski w ro'i Tomka a p. 
Bogucki jako swa:. Chóry i orkiestra trzy- 
mały się dobrze. Dr. Eug. B. 


Rep rvar tatru hr. Skarbka 

Me c:wartek po raz ll „Lalka“ operetka 
w 3 aktach Edmunda Audruna z panią Kli 
szewską. 

W piątek po raz 2 „Synowa* kom. w 8 
akt. pp. Carrego i Bilhauda. 

W sobotę po południu o godz. pół do 4 
„Maika Schwarzenkopf* sztuką ze śpiewami 
w 6 akt. Gabryeli Zapolskiej. 

W sobotę wieczorem o pół do 8 (wzno- 
wienie) „Baron cygański" opera komiczna 
w 8 aktach Jana SŚtrąussę z p. Orzeiskum 
w roli Barinkaya i panną Askenassówną w 
roli waffi. 

W niedzielę po południu o godz. pół do 
4 „Palestraut* opera kom. w 4 akt. Milłóckera 
z p. Orzelskim w roli tytułowej, 

W niedzielę wieczorem o pół do 8 „Król 
Lear“ tragedya w 6 akt. Szekspira z p. Za- 
wadzkim w roli tytułowej. 

W poniedziałek po raz 20 „Cyrano de 
Bergerac* komedya romantyczna w 5 aktuci. 
Edm. Rostanda z p. Chmieliństim w .oli ty 
tułowej. 

Od dria 1 stycznia 1900 rokn kasa tea- 
tralna liczy p'eniądze na walutę koronową. 


m. e 4 A “sna nes 


p= æ aeg 


Prawdziwie ubogi ma zawsze dwóch nie- 
przyjaciół: ob:jętnych oficyalistów admini- 
stracyjnych 1 fałszywych biednych. Jeżeli 
osobiście się zajmiemy i zaopiekujemy paru 
ubogiemi rcdzinami, to znikną nadużycia i 
»demaskowani będą ud:jący biednych. Nie 
trzeba się tłumaczyć brakiem czasu, bo go 
zbraknąć nie powinno na rzeczy pierwszej 
wagi. Nie należy także obawiać się, Że nię 
potrafimy rozmawiać z ubogimi, bo kto ma 
serce i uczucie, to 1 słowo dobre znajdzie gię 
latwo, 


A jak odszukać te biedne rodziny? — 
zapyta kto może. Bardzo łatwo drogę do nich 
znajdziemy, bo ich mieszkania nie są zam- 
kulęte, nie pilnują ich odźwierni, ani słuzba 
w przedpokojach, Pierwsze lepsze blade i 
chorowite dziecko, spotkane na ulicy lub wy- 
nędzniała kobieta, która o nie jednak nie. 
prosi, doprowadzą nas do nich. Mniej ufać 
można tylko żebrakom, piskliwie wyciągają- 
cym rękę. 

Jest jeszcze inny sposół., bardzo prosty, 
odszukania prawdziwie bieduych, Kupując 
cokolwiek z bielizny czy ubraniu, tanie jakie 
fartuszki lub ehusteczki dla dzieci, rozpytać 
się tylko trzeba i wypowiedzieć dokładnie: 
kio je szył i robił, gdzie mieszka i jak się 
nazywa. Pokaże się wtedy, ile jest kobiet 1 
młodych dziewcząt, ginących powoli z wv- 
siłku i niedostatku, schylonych dnie i noce 


| nad igłą, czy nad Ma8Zy DĄ, zajrzy jmy do nich 
Kobłetę ostątni raz stracono we Wie-|i przypatrzmy się, jakim kosztem życia lu- 


dzkiego i ilu łzami okupują się te piękne 
je, te suknie i hafty, 

Raz odszak. wszy te bie:lna pracownice, 
warto do nich powracać, żeby bacznie przy 
pa rzeć się ich wysiłxom i wake z biedą. 
dosyć porozmawiać z nim: trzeba 
jszcze wnikuąć w szczegóły potrzeb ich 
ŻYCIA, 

Biedni wszyscy zdaję się do siebie po- 
dobni, ale przypstrzywszy się im bliżej, od- 
najdujemy całą historyę ich życia, walk, 
smutków i kłopotów. Ujrzymy wówczas ludzi 
p dobnych do nas, spregnionych więcej je- 
8.c% miłosierdzia niż chleba. I tak powoli 
zapoznamy się z obcym nem dotąd światem. 

Nie poprzestawajmy na tem, co możemy 
wyświadczyć dobrego biednym — pamiętaj- 
my również o tem,co oni w zamian nam dać 
mogą. 

Przykład ich nauczy nas, jak można być 
zadowolonym z życia, Niepewność naszej 
przyszłości trapi nas nieustannie nie bę 
dzie zate'» bez korzyści przypatrzeć się tym, 
co gą jej pozbawieni 1 żyją z dnia na dzień. 
Troszczymy się o to, co będziemy jedli i pili, 
jaki jest stan giełdy, jaką dzieci nasze obio- 
rą drogę w życin i jaki tym dzieciom pozo- 
stąwimy meją.ek. Tamci nie mają ani kapi- 
tałów, ani niczego, coby mogło zapewuić im 


skuayę ogólną nad *wyczajnymi i nadzwy- 
czajnymi wyda: kami na marynarkę wojenną, 


Hg i 
timi 
da kt 


a pomimo to żyją bez skargi na ustach, cie- 
sząc się dniem takim, w którym nie dokucza 
im głód i zimno. Czy patrząc na uich, nie 
uczymy się, jak należy godzić się z przeciw- 
nościami życia ? i 


(Tor. „az Nar“) 


Wied ú d. 8 stycznia. 
W komisyi marynarskiej delegacyi wę- 
gierskiej po przemowie posła Bolgara wy- 
mierzonej przeciw polityce kolonialnej i 
pomnożeniu floty, a to z powodu tego, iż 
przemysłowi węgierskiemu nie polrzeba za- 


morskich rynkow zbytu, zabrał onegdaj głos! 


minister spraw zewnętrznych Gołuchowski 
i kcmentował zawarte w swojem exposé po- 
glądy ekonomiczne, lecz przy tem też zazna- 
czył, że eo do marynarki wojenne, to roz- 
patrując dotyczące jej kredyty należy brać 
wzgląd przedewszystkiem na stanowisko woj- 
skowe, szczególnie na potrzebę obrony inte- 
resów państwa na morzu. 

Dalej mowca wyraził nadzieję, że z cza- 
sem austrc-węgierski handel zagraniczny 
wzmocni się a wtedy będzie mu potrzeka 


gotować. Dziś nie tyle można mówić o po- 
trzebie popierania handlu, co o obronie au- 
stro-węgierskich wybrzeży a tem samem naj- 
żywotniejszych interesów państwa. Owoż wy- 
chodząc z tego zapatrywania minister uznał 
za rzecz niezbędną pomnożenie sił morskich 
państwa, choóby tyłko w tak skromnych ra- 
mach, jakie cbecny budżet marynarki zapro- 
ponował. (Powszechne potakiwanie). 
Następnie zabrał głos komendant mary- 
narki admirał Spaun i powiedział, że wyłą- 
canem zadaniem austro-węgierskiej marynar- 
ki jest obəcnie obrona Adryatyku. Marynarka 
wojenna Austro-Węgier nie ma najmniejszej 
ambicyi rywalizowania z innemi państwami, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że od lat 30 co 
do liczby okrętów i co do ich jakości pozo- 


stała nieco w tyłe za innemi 


państ wami. 
Dawał na przykład Niemcy, Francyę i 
Włochy, gdzie się znaczne czynią nakłady na 


marynarkę. Komisya następnie zakończyła dy- 


Jak również nad kredytem dodatkowym. 

W dyskusyi szczegół”wej, jaka się na- 
stępnie rozwinęła, komendant marynarki 
5peun na odpowiednie pytania wyjaśniał, że 
wielkokalibrowych dział dostarczy marynarce 
austro węgierskiej tabryza Kruppa, że jednak 
istnieje nadzieja, iż wkrótce będzie je także 
wyrabiała fabryka austryacka. Działa śre- 
dniego i małego kalibru wyrabia.się wyłą- 
cznie w Austryi, a trzeba dodać, że w do 
dobroci są zupełńie równe wyrobom Kruppa. 

Po uchwaleniu odpowiednich powycyj, 
jeędnogłośnię uchwalono wyrazić zaufao:a kie- 
rownivoćwu marynarki i uchwalona 
kredyty, 


żądane 


Budapeszt 3 szyczuła. 

Komisya finansowa izby pose'«kiej sej- 
mu węgierskiego uchwaliła wczora: "udżet 
obrony krajowej. W dysknusyi referent 'eme- 
neyi domagał się reformy wojskoweg» pro- 
cesu karnego. Po-eł Gajary wystąpi: za iwu- 
letnią służbą wojskową. Poseł G-vzowicz 
zajmował się sprawą „jelen“ i pow aćsiał, że 
sprawa ta może się stać niebezyvieczeu, jeżeli 
ją Madiarzy gwałtem zechcą forsować ` przy- 
wiązywać do niej zbyt "ieiką wagę "olity- 
czną, gdyż wywołałoby to analogiez.ą ak- 
cyę w Chorwacyi i Slawonii, gdza vaowu 
żądanoby równych praw dla język: c ”wae- 
kiego. Sprawa „jelen“ mogłaby rozr.ć iedno- 
litość języka służbowego w armii a Įņ“zez to 
jej siłę osłabić. Dla idei a nawet dla faktu 
istnienia państwa węgierskiego jes w.sikiem 
niebezpieczeństwem sprawa „hier ielen” 

Następnie zabrał głos minister kuuwe 
dów Fejervary 1 powiedział, że r.e może z 
góry oznaczyć terminu, kiedy sie „/ze.rowa= 
dzi reforma wojskowego procesu. PFząd przy- 
znaje, że obecny stfn jest niemoż!'wy i dla- 
tego zsjmu'e się przygotowaniea „owego 
projektu procedury, sprawa ta |aduak jest 
zbyt trudus. by się rychło dała załatwić. Co 


do dwuietniaj służby wojskowej, „o w łaby 
ona w każdym razie połączona z <x .„sądno- 
Świami. ustawowe jedhak określeni „ej spra- 


|l wy jest trudne, gdyż w niektóry-*  -odza 
jach broni służba trzyletnią jest »»eabądną. 


Dy 
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amy i telefonzmaty 
iedeń 3 stycznia. 
Hr. Gołuchowski złożył serdeczne ży- 
czenia niemieckiemu ambasadorowi Eulen- 
burgowi 4 powodu nadania mu tytułu ksią- 
żęcego. 
Wiedeń 3 stycznia. 
Komunkat „Fremdenblatiu* wyraża 
„dziwienie, że enuncydcye w delegacyach 
niektórych posłów i to enuneyacye odo- 
sobnione zupełnie z powodu swej skraj- 
ności — wywołują za granicą zbyt wiel- 
ką uwagę, jak np. mowa Ugrona przeciw 
trójprzymierzu i Gregra, który w formie 
bardzo zresztą hipotetycznej za zniesienie 
rozporządzeń językowych czynił odpowie- 
dzialnym cesarza niemieckiego. 
„Fremdenblatt* uważa dalej za zecz 
godną wielkiego ubolewania to, że w wal- 


skutecznej opieki i do tego trzeba się 


PERI GERIEEEES T: 
kę parlamentarną wciąga się osohe bce- 
go panującego, szczególnie zaś wiernego 
sojusznika, odznaczajacego się tazą ojal- 
nością jak cesarz niemiecki, który s'rzeże 
się wszelkiego mieszania się dr. soraw 
wewnętrznych monarchii austru-wegier - 
skiej i który zarówno jak rząd ».emiecki 
i wpływowa prasa niemiecka pr/es: “zega 
zawsze Ścisłoj objektywności. 
Paryż 3 sr zota. 
Po przemowie obrońcy Gue na roz- 
prawę w  trybunale stanu wu.orzj za- 
mknięto, poczem trybunał udał się na na- 
radę i uwzględniwszy okolicznosci 'ago- 
dzące uznał winnymi oskarzonyc:: suffe- 
ta, Godefroy, Sabrana, Devoux, a .-atomiast 
uwolnił Deramela. 
trybunału dzisiaj. 
Sofia 3 „radma. 
Z sześcioprocentowei pożyczk* 30 -mi- 
lionowej w bonach skarbow b „bejmuje 
na podstawie zawartego układu 35 nilio- 
nów pewna grupa bankowa po kursie 89 
za 100 pod gwarancyą zastawu "0 milio- 
nów z rocznego dochodu z poda x» vto- 
niowego. 
Waszyngton 3 stycznia. 
Radę gabine ową zawiadomił dziś 
sekretarz stanu Hay, że rokowania z wiel- 
kiemi europejskiemi mocarstwami i z Ja- 
ponią w sprawie zachowania polityki „o- 
twartych drzwi“ w Qhinach, doprowa- 
dziły do bardzo zadowalających rezul- 
tatów. 


Lizbona 3 stycznia. 
Sesyę kortezów otwarto dzisiaj mową 
tronową, która zapewnia, że stosunki Por- 
tugalii z mocarstwami obecnemi są jak 
najlepsze. 
Rio de Janetro 3 stycznia. 
Dżuma w Santosie i A. Paulu wzma- 
ga się. Skonstatowano, że w wypadkach, 
jakie tam zaszły, śmierć niezwykle szybko 
następuje po zachorowaniu. 


Anglia i Transvaal. 
(Tel. „Gez. Nar.*) 


Londyn 3 stycznia. 

Urząd wojenny ogłasza telegram 
z Capetownu ze sprawozdaniem generała 
Frencha z bitwy pod Colensem. French 
cnia 1 stycznia rano zaskoczył pod 0o- 
lensem zupełnie niespodzianie nieprzyja- 
ciela i zmusił artyleryę nieprzyjacielską 
do ‘milczenia. Około 1000 Boerów z dwo- 
ma działami eofnęło się ku Narwalspon- 
towi, a Anglicy stracili trzech xabitych 
i wielu rannych. 

Urzędowy telegram generała Whita 
z 81 zm. donosi, że wypadki dysenteryi 
i febry mnożą się tam. 

Wedle doniesień otrzymanych w mi- 
nisterstwie wojny, pułkownik Pilch roz- 
bił komende Boerów koło Belmontu i zdo- 
był jej obóz, biorąc 40 Boerów do nie- 
woli. nielicząc zabitych i rannych. An- 
glicy mają podobno tylko jednego oficera 
i dwóch żołnierzy rannych, 

Hamburg 3 grudnia. 

Anglicy przyaresztowali w zatoce De- 
lagoa parowiec niemiecki „Hans Wagner*. 
Firma Wagnera, która jest właścicielką 
tego parowca, zwróciła się z zażaleniem 
do niemieckiego urzędu spraw zagrani- 
cznych. 

Londyn 3 Stycznia. 

„Biuro Reutera* donosi, że Boerzy 
zajęli napowrót stanowiska, z których wczo- 
raj zostali wyparci przez jenerała Fren- 
cha. Zdaje się tedy, że Boerowie otrzymali 
posiłki. 

Londyn 3 stycznia. 

Urząd wojenny postanowił przyjąć 
dwanaście batalionów milicyi do służby 
za granica. Siedm z nich będzie wysła- 
nych do Przylądka. 

„Daily Mail* dowiaduje się, że człon- 
kowie gabinetu, należacy do komisyi obro- 
ny kraju, uchwalili kredyt 5 milionów ft. 
sterl. na nowe działa. 

Lowiyn 3 s yzna. 

„Biuro Reutera* donosi z Capetownu 
pod data wczorajszą wieczorem: Dotych- 
cas mie ma żadnych urzędowych wiado- 
mości o obsadzeniu Oolesberga przez woj- 
ska generała Frencha, słychać jednak, że 
wczoraj po poludniu przybyły do tego 
miasta patrole angielskie. 

To samo biuro donosi z Douglasu 2 
bm: Pułkownik Pilcher obsadził Douglas 
bez żadnego oporu. Mieszkańcy miasta, 
którzy pozostali wszyscy wiernymi Anglii, 
przyjeli go z radością. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 3 stycznia. (Tel. Gas. Nar.) 
We wczorajszem ciągnieniu obligacyj poży- 
czki na cele komunikacyjne wyciągnięto na- 
stępujące serye z emisyi I: 902, 907, 915, 
1872, 3894, 4495, 4516, 4935, z drugiej emisyl: 
5584, 5636, 6795, 6908, 7793, 8595, 8617. 

— Tryest d. 3 stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 
We wczorajszen: ciągnieniu losów pożyczki 
komunalnej z r. 1860 główna wygrana 200.000 
koron padła na nr. 16431, po 2000 koron wy- 
grały nr. 4962 i 17998. 


Następne p--*edzenie | 


Wiadomosci giełdowe. 


Akcye bywają po 100, 200, 800, 500 
złotych lub koron i na inne sumy. Dotąd 
giełda wiedeńska w cenniku swoim poda- 
wała cenę jednej sztuki danej akcyi, od 
Nowego roku zaś tak wiedeńska giełda jak 
i inne austryackie notują nie cenę jednej 
sztuki danej akcyi w koronach, lecz tę 
cenę, jaką danymi akcyami komuś kwo- 
tę 100 koron trzebaby zapłacić. A zatem 
nie notuje, iż akcya banku hipoteczne- 
go ne 200 zł. warta jest dziś 195 zł. lecz że 
kto ma 100 koron majątku w akcyi banku 


hipotecznego, ten gdyby ten majątek chciał 
zrealizować dowiedziałby się, że ma tylko 
97:50 koron. 


Lwów, dnia 3 stycznia 1900. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 
200 zł. m. k. 99.85 do 100:85. Kolei l1wow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 137:40 do 138.70. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 183— do 187—. keye garbarm Rzeszow- 
skiej po 300 zł, —*— do 90 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot, gal. so 
koronowe 91-30 do 94*--. 5%% z 10%/, prem. 109%— do 
109*70. 4/ą0f, los. w 50 latach 985-— do 98:70. Banku 
krajowego 4'/20/, los. w 51 latach 99.80 do 100-50. Banlu 
krajowego 49/, los, w 57 latach 95*:50 du 96:30 Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. á% (I. emisya) 94.— do 94'70. 40/, 
los. w 41 lat, 94— do 9470, 4% los. w 56 latach 9250 
do 93:20. 

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu 
497, 98— do 98:70. Bukow. funduszu pro jgjnego 51/> 
101:50 do — —, Kom. banku SA 0% w. a. II. am. 
100:30 do 101'—. Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 103- u. 
——, 4h 99-50 do 10020. 4/, obligacye kolejowa 
Banku krajowego 95'— do 95:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 57°60 do 60*—, Losy 
miasta Stanisławowa 116— do ——. 

Monety : Dukat cesarski 11-32 do 11:68. Napoleonder 
19:10 dv 19:30. Półimperyał —— d Rubel rosyj. , 
orebrny 2:52— do 2':56--. Rubel rosyjski papierowy 254— 
do 2:56—, 100 marek niemieckich 11770 do 11840. 


— Borlin dnia 3 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-15. Spiry- 
tus 47:60 Austryackie kredyty —'—, Disc. Co- 
mmandit —' —, 

— Paryż dnia 3 stycznia. Giełda «wie- 
Gzorna: Trzyprocentowa renta 99'35. Mąka 


— Frankluri dnia 8 stycznia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 285'—, kolej pań- 
stwowa 184:20, aipiny —'—, Disconto 1983:99. 
Laura — —. 


Wiedeń dnia 3 stycznia. (Telegram (Gaz, Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południn 
Akcye zakład kred. 23550, węgierskie zakład kredyt 
18500, Anglobanku 126'50, Unionbanku 15550. Bank. 
dla krajów koronnych 11626, Bankvereinu 13650, Bode- 
ereditu 243 00, Gal. Banku hipot. 13450, koleji państw - 
wych 13180, kol. południowej 2675 tramwaju 14475, 
kolei Elbetnal 12870, kolei północnej 28900, kolaj 67a: - 
niowiecka 00000, alpiny 27475, Rima Muranya 83650, 
rka tow żel. 604-—, fabryki broni 19000, turec 

ie tytoniowe 13850, oblig. węg. indemniz, 9370, rent 
majowa 98:60, austr. renta koronowa 9910, wgg. renta 
koronowa 94'60, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92:30, 4-pro- 
Gent. listy banku krajow. 95:75, 41/,-procent. listy banku 
krajow. 10000, 4-proeent. listy banku hipoteczn. 91-00 
4!/,-procent. listy banku hipoteczn 98-—, 5-progentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109° —, 4-prooent. gal. oblig. 
ropinac. 97:75, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1393 9475. 
-procent. pożycz. m. Lwowa 9180, losy tureckie 127 00 
marki 11817, ruble 25450. 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cyfrach 
procentowych. 


ropinacyjnego 


0——-. 


Z rynków towarcwych. 


Lwów dnia 3 stycznia. (Przedruk z urzędowej 
„Ułazety Lwowskiej): Pazenica gotowa 7:25 do 7:50, paz. 
nica gotowa nowa 6'75 do 7:25, żyto gotowe 5'75 do 60v, 
żyto gotowe na terminy 5:50 do 570, owies obroczny go- 
towy 5'2U0 do 5'60, owiec na terminy 5'— do 525, ję 
czmień pastewny 5'— do 5'50, jęczmień brow. 6— do 
7.—, groch do gotowania 675 do 9%—=, wyka 440 
do 480, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 

ne ——, do ——, bób —:— do ——, bobik 4.50 do 
-60, hreczka 7:00 do 7:20, koniczyna czerwona galicyj- 
ska b5'— do 70—, biała 30-— do 45'—, tymotka 15— 
do 18:—, szwedzka —*— do ——, kukurudza stara 5 90 
do 6'10, nowa —— do—'—, chmiel stary 25*—, do 45— 
nowy aa 65 kilo —'— do —'—, rzepak 11:00 do 11560 
groch pastewny 5'50 do 6'00, do gotowania 0'00 do 00—. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:60 de 1% — 
ua terminy 16'7%5 do 17 5, warranty —— do ——. 

Wiedeń dnia 3 styczuią, 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8:01 do 9:02, 
na maj-czerwiec 0:00 do 000, żyto na wiosnę 6'73 ce 
67/4, na maj- czerwiec 000 do 000, kukurudza na 
maj-czerwiec 5'23 do 5'24, owies na wiosnę 6-35 do 536, 
rzepak na styezeń-luty —-*—— do —'—, DA sierpień-wTrBe- 
sień 1185 do 11:95, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 32:50 do 33:00. 

Tendencya: lepsza. 

Pogoda: odwilż, 

Budapeszt dnia 3 stycznia. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wrzesień-paśda. 
na kwiecień 1900 roku 7:83 do 7:83, żyto na 


PP 
0-00 do 000, na kwiecień 1900 roku 6'41 do 


42, 


sierpień 1900 roku 11-70 do 11:80. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Tendencya spokojna. 

Pogoda: odwilż i mgła. ) j 

— Wiedeń dnia 3 stycznia. Oukier suro- 
wy 2485 do —'—. Nafta galioyjska —*— do 
—-—. Spirytus 38:40 do 3840. 

Tendencya spokojna. 

Sprawozdanie z targu zbożowogo na Kleparzu. 
Kraków dnia 2 stycznia. 

Na dzisiejszym targu chęć do Lg była w ogóle 
bardzo słaba. Z drugiej strony przy niskich obeen ch 00- 
uach, sprzedający do dalszych ustępstw nie są 4 łonni, 
dlatego z wyjątkiem żyta, które się obniżyło, w cenach 
mie zaszły żadne różnice. 

Płacono: pszenicę białą 16:00 do 16:50 kor., czerwo- 
ną 15:00 do 11-20 k., żółtą 15:00 do 165V k żyto 12:50 
do 13-40 k., jęczmień browacny 13-00 do 14:00 k, na 


kr 10-50 do 12:20, owies stary 11°30 do 11:60, owies 
nowy 00-00 do 00:60 k., rzepak 24-00 do 2400 k. konica 
czerwony —— do —'— k, biały —'— do —=—— 
kukurudza —— do —— koron wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


Bauk galicyjski dla handlu i przemysłu. 

— Wiedeń d. 3 stycznia. Na targ One 
gdajszy spędzono bydła rogatego, przezna- 
czonego na rzeź ogółem 4585 sztuk. . 

W tem było z Galicyi 623 sztuk, z Buko. 
winy zaś 88 sztuk. 

Przebieg targu mdły. nań 

Ceny podniosły sią o 1 zł. i 

NiS, kE a pozostało 299 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 62 po 54 do 60 k. — 226 po 62 do 68 
k. — 66 sztuk po 70 do 74 k., wybo.owy po 
75 do 76 k. 

Buhaje podtuczone bez 
dzenia kupowano po do 68 k. > 

Krowy podtuczone po 50 do 64 k. 

Bydło ohude dla masarzy po 34 do 62 
k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 


wej wagi. 


różnicy pocho- 


18 


796 do 7.98, mia 
owies ŚR" 
na październik 0:00 do 000, na kwiecień 1900 r. 508 -do am- 
504, kukurudza na maj 1900 r. 494 do 4'95 rzepak na | 


„-giel- 


>- 


p mogli wytrzymać i odezwali się do niego. 


A  RZYKOŚOI 


za dobroć i łagodność, odwagę i pewność rzu- 
tu oka, lecz także ponieważ odkryli w nim 
pod pozorami istnej panienki, siłę muskułów 
większą, niż u nich obu razem. 
— Być takim drobnym i mieć takie 
ręce! hę, co ty na to Bastyl? — mówił 
POWIEŚĆ Goliat. 
Napisał JULIUSZ MARY. Zacny Bastyl odpowiedział poprostu: 
— Tak powiadasz? 
Alpejczycy bardzo byli zajęci ostatnie- 
mi przygotowaniami. Wszyscy byli weseli, 
pełni zapału. Szli z radością na długie dni 
zmęczenia i niebezpieczeństw, nie ebchodziły 
ich wichry na szczytach, droga przez lodow- 
ce i przez wąwozy, do szałąsów i wiosek w 
dzikich załamach gór alpejskich. 
Pośród tych dzielnych ludzi, Marcigny 
nie czuł się tak samotny. Zdawało mu się, że 
to rą przyjaciele, którzy będą się nim opie- 


(Ciąg dalszy). 


Dziewczyna płakała, bała się, nie mógł 
jej uspokoić. 

Po tej rozmowie udał się do Piotra Ra- 
gona. Nie powiedział ani słówka Maryi-Róży, 
jakiego wrażenia doznał po bytności u po- 
rroznika. 

W koszarach taki był smutny, że zwró- 
oiło to uwagę żołnierzy. Goliat i Bastyl nie 


Resztę egzemplarzów dziełek 


óp. ks. biok. Krasiskiego'! 


pod tytułom : 


Sto zdań dwuwierszowych 
Serya II. i 
Sto zdań dwuwierszowych 
Serya III. 
nabyła Księgarnia Katolicka 


DE WŁAD. HIŁKOWACIEGO 8 


w Krakowie, Rynck gl. 30 
i sprzedaje po 80 groszy za jedną seryę 
Nśilsyłający należność za obie serye 1 
koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów 
przesyłki. 


DROBNE OGŁ"SZENI 4 


| AUS żelązn» składane po złr. 550, 
z blaszanemi bokami orzechowo !ak e- 
rowane po złr. 14—, 1% —, 16—, 15:— 


o g. 8 wieczór 
ciągnienie. 


100.000 


Is orom ww znntvaoaKCJ 


5 pc 20-000 kororı <zmartości etc. 


gotówką z potrąceniem 2007, w ynoszą główi > wygrane 


Wielkiej loteryi dobroczynnej 


na rzecz pollkiinicznogo związku (szpital) 
Każdy los w żny do wszystkich 6 ciągnień bez żadnej dopłaty, a można także jednym losem zrobić 


6 głównyeh wygranych w kwocie 200.000 koron. 
Cena tylko i Korona. 


teg" Dziś o godzinie 8 wieczór pierwsze ciągnienie.- TĘ 


LOSY po 1 koronie polecają: Kitz & 
Stoff dom bankowy, 1 ia aii 


GAZETA NARODOWA z Ozwartkua«dnia 4 Stycznia 1900. Nr. 4 


kowali w potrzebie, w razie, gdyby go nie- 
sprawiedliwość spotkała. 

— Nie, moi dzielni chłopcy, jestem rad, 
tak samo, jak wy — rzekł z uśmiechem 

Nazajutrz o trzeciej godzinie rano, w 
chwili, gdy Bagon, w mundurze z kijem al- 
pejskim w ręce, z płaszczem zwiniętym na 
plecach, w obuwiu góralskiem wybierał się 
do koszar, weszła stara Cecylia. 

Matka chciała ucałowaó syna przed roz- 
staniem się. Piotr rzucił się, ujął w obię- 
cia matkę i jak w przystępie szału, mówił 
do niej: 

— Matko, zamiast mówić: Idź i staraj 
się, żeby cię Marya-Róża pokochała! zamiast 
tego, lepiej, żebyś była nigdy na świat mnie 
nie wydała... lub żebyś mnie zabiła... Lepiej 
by było mnie zepchnąć z najwyższego szczy- 
tu do ciemnej otchłani... Lepiej wydać na 
tortury, żeby mi seroe wydarto kawałami... 
Wszystko to byłoby lepiej, matko! Czy ro- 
zumiesz? Rozumiesz?... 


— Zobaczą się... Powiedzą sobie, że wię 
kochają... 

W tej chwili zrobiło się zami.szanie 
w kolumnie. Jeden z mułów, niosących ne 
grzbietach bagaż, żywność, amunicyę, zatrzy- 
mał się na ścieżce, żle objuczony ciężar prze- 
krzywił mu się na bok. 

— Kto sprawdzał objuczanie mułów? — 
zapytał Ragon. 

— Ja, panie poruczniku — rzekł Mar- 
cigny. 

Ragon wzruszył ramionami. 

— Nie znasz się na tem, mój ohłopeze. 

Dwóch żołnierzy poprawiło ładunek. 

Za firanką w oknie pałacyku sylwetka 
widniała, lecz pod wyniosłem i pogardliwem 
spojrzeniem oficera, Marcigny nie śmi: ł obró- 
cić głowy. 

W sekundę ładunek poprawiono. 

Lecz trzeba było przeszkodzić łucyano- 
wi Marcigny ujrzeć Maryę- Różę. 

(C. d. n.) 


I uciekł, jak szalony, zostawiwszy mat- 
kę na pół omdlałą. 

W godzinę batalion pod wodzą pułko- 
wnika, sformułował się w kolumnę, z arty- 
leryą na grzbietach mułów, z konwojem i 
wyciągnął się czarnym sznurem na drodze 
koło Blanc Chemin, ażeby zniknąć niedługo 
pomiędzy skałami w czarnych lasach sosen i 
modrzewi. 

W chwilach, gdy alpejczycy defilowali 
przed pałacykiem, Ragon rzucił przeszy wają- 
cym wzrokiem ku ślicznemu budynkowi, w 
którym wszystko zdawało się uśpione. Ale 
porucznik wiedział, że Marya - Róża rano 
wstaje. Oprócz tego, czy nie wyjdzie poże- 
gnać znakiem, spostrzeżonym tylko przez nie- 
go, człowieka, którego kochała i który ją 0- 
puszczał na kilka miesięcy ? 

Nie omylił się. 

Firanka się poruszyła, uniosłą i z po za 
niej zarysowała się wdzięczna sylwetka mło- 
dej dziewczyny. 


Dziś 


M. 


Zmiana lokalu. 


Sklep Ihnatowicza 


= 


z uliey Kopernika 
został przeniesiony do własnego domu 
na ulicę 'jykxstuską 1 25 
(przystane 


kolei elektrycznej). 4233 


|< 


[== 
` 
be z 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maju 1599, 


20-— i wyżej. Materace druciane po złr. tara ruyjazdy š odjazdy pociągów podane s} padł a ` 
1250. Łóżeczka dziecinne po złr. 12'—, ie > A AEG „AEO | f ! | y poeiągów padamc są podług segara środkcuc-europejs" te: o 
14—, [6— i 18—, poleca Piotr Chrza ny, Samnaly 4 Landau Pociąg godzina  Peciąv przyebodzi ds Lwowa: 
stowski, handel żelazny we Lwowie, pla: poko ziSebellen* ; s 
Kapitalny cie Gabi. "Filia ay AE anhowy sa 1 e (i "ij A sayy Sta dieławowa 
T 3 F 4 „, M. È ri t ruchowi LylKO og Y omaja do lë wrzadnia 
arnopol, plac Sobieskiego P Gasan ilas, ankowy, J 110 ź ciune; a» 7 š U Ad 
, ; , genbaum dom banko- 7:4 ABES TASE 
ay L leca wszelkie A > ) yii ò p 
J. Kapralik E Po Sea (m A al a z TRB z Tawocanego (Peszta) Kałusza, Uhyrowa, St yja 
_ ozn i samogrające. Uenniki bezpłatnie | ff dom bankowy. e a BE 4 Tarsai i pocion wą bak we Podzamcze 
2 ” powa O. i Brodów na dworzeć główny 
| KSPEDYTORKĘ pocztową i nauczy 5 . . s > 30 ; Mr bej EF rea awy. ür? y 
Ę z ; R P ; - n A « ou] ? zawy, Urtuwa Wialles 
R RODNE ke Tg "sa |Biuro pani Zaleskiej|| -redvvapne fulary S p SiS t daoaci IIR og 7 
daezów. j p : A najnowsze zestawienie kolorów w niezliczonym wyborze , jakoteż czarne , białe d n A P O 4 hgs 
U ń białe l czerwone ulica Apennins 4, w Paryżu i kolórowe jedwabie z gwarancyą dobrego noszenia Tylko pierwszorzędne wy- pospieszn. 130 z Krakowa Wi lat, Berlina, Wroaławia , Sanok 
OTUNDA FUTRZANA tanio do na- z królewsko-węgierskiej pień ||. stręczy i dostarcza Guwernantki roby po najtańs , en-gro3 cenie, na metry i sztuczkami otrzyma każdy wprost | osobowy 140 sz Skolezo, iyya, Rąłusza Chyrowa a każe h 
bycia, nliea Zimorowieza l. 2, dozorca = wej piwnioy, zostającej pod nad- ęczy : Ë do domu oclone i opłacone. Tysiące listów pochwalaych. Próbki odwrotnie. wę OUN wizośnia „R « £awocznego t.lko od 
wskaże. A król e PAM Ś nia 1 wa: "RE >, Sor do | j Opłata listn do Szwajcaryi podwójna — Stow. fabryka towarów jedwabnych $ | pospieszn. l z Jukwa, Mukaresstu, Jass, usiatyna 
cyą bezwzględnej natnralności sługi ancuzek i Angielek, — p A ini 5 2: Podwułpczysk (Maujow: 
OTEL FRANCUSKI -upełnie odno- po 70, 76, 80 ot., złr. L— i 120. z Prosi oaa fans iay, | Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Zürich (Schweiz). - pimotocayak (iowa, Odomy) Grayuistowa, Uislatyna daa 
wiony, korytarze cgizewaoe, na cu Również własnego napełniania : F 2 z Podwołocaysk itd, jak wyżej na dw 
= lake b. O ceny umiarkow ane, Wina węgierskie austryackie, RZA Podwałoezysk (Kijowa, Oo ? EE ar e A i 
poleca się P. T. Publiczności. Hi U q tów dorate Poan (7 IĄ » 4084945, Bro- 
reńskie, bordoskie, stynne gre- a 540 s Podwotoczysk itd. jak wyżej na dworze głów 
Kocs na konie, własnej roboty, z ow-|ękie Malwasia i Maurodaphne a 5 t Sokala, Bełzca t Lubaczowa h 
czej wełny, duże, ładne, w pasy| . . tokai ki 
czarne z pąsowem lub z żółtem. po ułr.| 1 stare kuracyjne to ajs g n z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Roewad S 
6'50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. w wiekim wyborze poleca y i Chyrowa * a, Kotwadowa, Sambora, 
| r i j s, > z lekan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podw i f 
; r POLLED Ch pa b wy, Podwysokiego, Halicza 
St. M ARKIEWICZ e ` A Eea MO) zad > t de LA do SĄ i iol ió ię: WTZAŚNRIA volaeang 
=f > > * s RE AE K ao CZ:rwua du 1 WrZeśsiy tylko w niedziela i świet 
oo MS w Rynku 1. 42, 1203 1 Bran howwe od T maja do 80 caerwoa i 4d 16 siuspwia do 


| 
| Ulgę 1 radykalne wylecze: le 


znajdą osoby cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie 3947 


Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego i Ehrbara. 
M Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 


| skiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


obok umieszczana mart: ecarcnyj 
usuwa czasową gluchotę, 
ciek Z USZU SZUM W uszach 
OJJ przytępiany słuch, nawet w 
wypadkach zadawnienia, 
Da nahycia po 2 zł. za fla=| 


Celestins 


w chorobach nerek,a 

cierpieuiach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy, 


CZE 5 = 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
atojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Grande-Grille 


Sporządzn pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Do nabycia w apteknoh I drogueryach. Skład dia Lwowa w apt Wewiórskiego. 


ETU" ONET "MEI 


ETEN CA: PETTWA LOGA 


E VEDAMI OP Ae. 
a Jezui kto kaszle w svosob rozpacz Y 
niech tylku z.żyje Pastviek lierandzla. * h 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przel.ozać o skateczność: 


ASTYLEK GERAWUGŁ A 


Nieomr7inyvch w” leczeniu Niożytu, Kaszlu nerwowego Zanalenia 
opłucnego, Gzzypki, Zskatarzenia Irytacyi piersiowcj. Astin y, oto. 

Niezbędny ch dla osób które zktytecznie głos utrudzeja. 

Bardzo użyieczoe dla Paiącyca. 

Pudelk': za w:'"raiące 72 Pastvlek i sposób z żyw n'a taknwy.h we 
I wowie, w apiekach PP. Mik »ltascha, Wewiórsni gu krzyż Low kiego, 
Ruckera, Ka:bare; w Krakowie, waptek. PP- Wiszu r wskreue. Pedyka 
t Trauczi ńskieeo; w Poznaniu, u P. tilabisza i w Czerwanetapi"e, st 


Antilentilia |£. 


usuwa Piei s plamy wątrobiane, naiaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności. 


Cena 2 zir. 


JAN IHNATOWICZ 


sklepy własne wè Lwowie ulica Sykstuska 25, ulica Halio- 

ka ll; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyślu Franoi- 

szkańska l. 24; w Czerniowcach Rynek i 2 i 
Rea 


FEFK |S 


Wałeczki elastyczne 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


m; 
© 


Lwów, 


wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i %, funta 


(z przepisem gotowania.) 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą od 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 


C. K. UPRZYW. GALICYJSKI 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


"me Lwowie 


przyjmuje od A. października 1899 począwszy 


wkładki na asygnaty kasowe 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4, procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 


jazoteż 


wkładki na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 


KSIĄŻECZKI CZEKOWE. 


dnia 30 września 1899. 


Dyrekcya. 


3 


polecają po cenach najniższych 


Z A nei a 1 lipea do 15 września eodziannie 

rakowa (Wiednis, Herlina , Wroclawia) faruowa, L 
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z Janowa tylkc vd 1 czerwca do !5 wredna 
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ar (Bakai aka O) Suozawy, Kozswy, Podwya 
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stwierdzonem. Jednakże jakość 1 sposób sporządzania pos piesz Uri ulowiec, Konstantynopola, Uogstaney, Buk arosstą 
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è m $ 4 n ` r 0200 G. WOYE, | iny SdA0: a YVZOW atnl» p F 6 
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rozwiazana, wówczas niech każda praktyczna gospo- f *, REES "Pa | z MI 
PLACE 4 5 R > osobow 6:20 c łŁawoczcego (Munkużza, Pesztu) Bucysia wi 
dyni nie ma żadnej wątpliwości w dobry skuteki z ca-  |pTHE ES SAE -i A T ę15 do b ASC Kirow», Odeazy) Brodów, Kozowy t dworus 
4 3 í a TE z aławnago 
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ZP Jo: O wez kaw" o  rasaace s 630 do Prdwołoczysk (Kijowa, Odessy) rodów, ERA 


Pedram a 


ospiaezn. 830 do Kratowa (Wiadnsa, Wrocławia, Berlina) Lubaca agi 
m Jarosłiw, Rozwadowa, Nadbrzezia, OEN xd prao RŚGWAM 
m osobowy 845 do krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża, zez Tarnów 
z 940 de Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Zawo:znege od 
1 lipuz do !5 wrzesnia 
> 9:25 do Janowa s s 
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Grzemałowa z 'lwurca głównego ż 
a 945 do ikan, Nopewa, Borkometu, Radowie., Steza vy 
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u iu u z luza 


” 


» 
pospieszn. 


n 
osobowy 
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